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Lw ów  d. 4. lutego.
Nasze Towarzystwo Opieki narodowej od­

wołało się do trybunału państwowego, przeciw 
zarządzonemu przez władzę polityczną rozwią­
zania tego zbawiennego Towarzystwa. D. 30. 
zm. w ytoczyła się ta  spraw a w try b u n a le ; dr 
Skwarczyński wymownie bronił Tow arzystw a 
argumentami prawniczemi; rzecznik rządu, rad­
ca dworu Schmerling w ystąpił przeciw z a rg u ­
mentami, z bieżącej polityki zaczerpanemi. Jak  
nam donoszą, wyrok już zapadł — T ow arzy­
stwo Opieki narodowej przegrało, i  już istnieć 
nie m oże! Kraj cbętnie w spierał kaleki, wdo­
wy, sieroty — rząd zabronił mu spełniania te­
go sam arytańskiego obowiązku, a to odwołując 
się do prawa. —~ Spodziewamy się, że teraz 
w yszuka prawo, na mocy którego wyręczy kraj 
w spełnianiu tego obowiązku. Całej osnowy wy­
roku jeszcze nie znamy; wiemy tylko, że mię­
dzy motywami znajduje się sprow adzanie emi­
gracji z Francji przez Tow arzystw o Opieki nar.; 
ciekawiśmy, jaki na to duwód będzie p rzedsta­
wiony. D r. Skwarczyński żądał od p. Schmer- 
linga przytoczenia dowodów na zarznt, że To­
warzystwo przekraczało swe statu ta , wdając 
się w spraw y polityczne, — p. Schmerling zu­
pełnie pominął to żądanie, choć było osią sp ra­
wy. Odwołał się tylko na jedną odezwę za rzą­
du Tow arzystw a, której nikt posądzić nie może 
o mieszanie się w spraw y polityczne, k tó ra  pod­
nosząc wzniosły cel i zbawienne, humanitarne 
skutki działań Tow arzystw a, zachęcała do 
szczodrych sk ładek ; dalej odwołał się na Mo­
skwę, że istnienie Tow arzystw a jej się nie po­
doba!... Ależ Moskwie bardzo wiele w Austrji 
się nie podoba. Z resztą  Moskwa pod opieką rz ą ­
du swego utrzymuje kom itet do opiekowania się 
moskalofllami w A ustro-W ęgrzech, kom itet ten 
jaw ne ogłasza sgrawozdania, me ukrywając ce­
lów swoich ani środków działania — i Austro- 
W ęgrom to się zapewne podoba, bo nie słyszy­
my, aby coś przeciw temu komitetowi przed­
siębrał. Snać A ustro-W ęgry są bardzo grzeczne.

Na porządku dziennym wczorajszego posie­
dzenia wiedeńskiej Izby posłów stało między 
innemi drugie czytanie wniosku Scbbnerera, jak 
wyszedł z obrad komisji. Propozycje komisji 
jużeśmy podali. Czas i Gazeta Narodowa już 
Wykazały całą zgnbność tego wniosku, którego 
celem jedynym iest; Wiedniowi dać mięso o 
cent tańsze na funcie — jeżeli rzeźnikom wie­
deńskim podoba się ten npust. Natom iast pew- 
ńcm jest, że do nędzy na w szystkich polach e- 
konomii w Austrji, skutkiem  tego wniosku doj­
dziemy i do ruiny ziemian naszych i po części 
bukowińskich. P ro jek t komisyjny poleca obmy- 
śleć sposoby podniesienia chowu bydła w G ali­
cji. — czyż da się to tak szybko nskntecznić, 
j&k uchwalenie ustawy, k tóra na zawsze zagro­
dzi drogę wszelkiemu chowu bydła na rozmiar 
większy od zagrodowego? W sprawie tej pisze 
krakow ski P o r a d n ik  przemysłowo rolniczy:

„W niosek deputowanego Schoenerera, zmie­
rzający do zakazu wprow adzania bydła mo­
skiewskiego do AOstrji, przyjdzie niezadługo na 
porządek dzienny. Skutki takiego zakazu spro­
wadziłyby wielkie a nader kosztowne zmiany 
w gospodarstw ach w iejskich, zmniejszyłyby 
ruch na kolejach, zabiłyby jedną z ważniejszych

odnóg handlu austrjaekiego i dotknęłyby naw et 
przemysłu, a wszystko to da się w dotkliwy 
sposób uczuć w finansach państw a naw et i na 
giełdzie.

„W iększa część gospodarstw  wiejskich o- 
piera się obecnie na wypasie bydła, zakupywa 
nego tanio ze stepów moskiewskich, a is tn ie ją­
ce gorzelnie utrzym ują się przeważnie tylko 
przez połączony z niemi wypas wołów. G orzel­
nie te upadną z zakazem w prow adzania bydła 
moskiewskiego do A ustrji. Podziała to nieko­
rzystnie na przemysł, dostarczający machin do 
gorzelni. Upadek opłat z gorzelni uszczupli do­
chody państw a Przez zmniejszenie zarobkowa­
nia przy gorzelniach, w handlu wołowym, w 
gospodarstw ach wiejskich i w przemyśle, ucier 
pi naw et ogólna siła podatkowania i pobór po­
datków dozna nieprzewidzianych utrudnień. N a­
kłady na zmiany w systemie gospodarstw  w iej­
skich. opartych obecnie na wypasie bydta, b ę ­
dą niezmierne, a roczny dochód zmniejszy się 
aż do czasu przeprowadzenia zmian, k tó re się 
staną koniecznemi. Zaprowadzeniu racjonalnego 
chowu bydła, k tó ry  tylko jednocześnie z za ­
prowadzeniem stosownego płodozmianu prze­
prowadzić można, stoją u nas liczne trudności 
na zawadzie, między któiem i tylko o braku  ko ­
masacji gruntów  i o braku rąk; roboczych 
wspomnimy. Kto umie ocenić, ile zakupno trzód 
zarodowych, wystawienie odpowiednich budyn­
ków, i s tra ty  na przejściu z jednego systemu 
gospodarczego w drugi wynoszą, j^ojmie łatwo, 
że snmy te  na miliony trzeba obliczać. Jak ie  
to zawichrzenie sprowadzi w stosunkach kre­
dytowych, nie potrzebujemy wcale wyłuszczać, 
a że to i bez wpływu na giełdę nie pozostanie, 
wynika ztąd, że kto jeszcze jakiekolw iek papie­
ry posiada, będzi) je  musiał sprzedaw ać. Za­
mierzone urządzenie szlachtuz kosztem  rządu 
dla tego jedynie, żeby zasaz  w prow adzania by­
d ła moskiewskiego do A ustrji nie podniósł nad 
miarę cen mięsa w W i e d n i u ,  schodzi na 
prosty przywilej żywienia m iasta tego kosztem 
publicznym. J e s t  to rodzaj przywileju, jakiego 
dotąd dzieje św iata wcale nie znały. S ły sze­
liśmy wprawdzie, że w Prytaneum  ateńskiem  
żywiono kosztem publicznym szczególnie za­
służonych obywateli, ale do zasługi, któraby 
takiego odznaczenia wymagała, daleko jeszcze 
je s t m iastu, które zabiegami swemi finansowe- 
ini wyniszczało przez długie la ta  cały ogół lu ­
dności państwowej. W szelki inny zaś p r z y ­
w i l e j  jest, jako  taki, anomalią w państw ie 
konstytucyjnem.

„A jak a  korzyść ma wyniknąć z zam ierzo­
nej ustawy za te  w szystkie u tra ty  i niedogo­
dności ? Uchylenie niebezpieczeństw a wprowa­
dzenia księgosuszu do kraju, k tóre dotąd nad 
zór sanitarny jako tako umiał powstrzymywać, 
ale który, po zakazie w prow adzania bydła do 
Austrji, szerzyć się będzie b e z  w s z e l k i e j  
k o n t r o l i  s a n i t a r n e j .  Nagła bowiem różni­
ca, objawiająca się w cenach bydła za granicą 
moskiewską, a po tej stronie granicy, będzie 
stanowić tak  znakomite premium dla przemy 
tnictwa, że mu przy wielkiej rozciągłości g ra ­
nicy żadne środki ostrożności nie dadzą rady, 
szczególnie przy znanej u nas niedokładności 
urządzeń tego rodzaju. Zgoła korzyści ztąd ża­
dnych nie będzie, a niekorzyści są tak  liczne- 
mi, tak  narażającem i rolnictwo, h an d e l, prze 
mysł i ruch na kolejach żelaznych, że zdaniem 
naszem powinny się stać przedmiotem stosow ­
nego przedstaw ienia Izb  handlowo - przemy­
słowych."

Podobnie jak  spraw a naszego Tow arzy­
stw a Opieki narodowej, skończyła się spraw a 
wyborów do lublańskiej Izby handlowej, — mi- 
nisterjum odrzuciło prośbę pokrzywdzonych wy­
borców przeciw zatw ierdzeniu tych wyborów. 
Ciekawiśmy, jak  na dotyczącą interpelację lir. 
Hohenw arta i tow. odpowiedzą dr. Banbans i 
dr Glaser.

skiej już są dokonane, — przewodniczący k o ­
misji, dr. Gross, fervaltungsrat upadłego ban­
ku linckiego, nie przy ją ł naw et protestu  pre- 
bendarzy duchownych.

Pism a w ęgierskie milczą o burdzie, w ypra­
wionej ministrom przez Csernatoniego w wę­
gierskiej Izbie posłów, — a ciekawem jest, że 
ani organa praw icy, ani organa lewicy nie wy­
rzucają prezydentowi Izby, Perczlowi, iż Cser- 
natoniego sam nie skarcił, skoro wniosku miai- 
stra-prezydenta, aby uchwarą Izby skarcono 
napastnika, nie poddał pod głosowanie. Zajmu­
jący wynik z burdy tej wywiodła Nowa Presse; 
uważa ją za dowód żywotności parlam entu wę­
gierskiego. i tak  dalej pisze : „Naród, mający
życie polityczne, posiada temsamem i siłę tw ór­
czą. Z całą potęgą nasuw a się nam ten fakt, i 
każe nam ubolewać, gdy sejm węgierski porów­
namy z austrjacką R adą państwa. J e s t  ona pe­
wnie zacnem ciałem reprezentacyjuem , je s t do­
brym, naw et wybornym aparatem  centralnym do 
roztrząsania, przyjmowania, zmieniania lub od­
rzucania rządowych projektów ustaw. Nikt wsze­
lako tw ierdzić nie może, jakoby w niej żył, był 
skoncentrowanym duch polityczny politycznego 
narodu Austrji, jakooy zatem potęgę polity­
czną posiadała. Ale i u nas są stosunki polity­
czne nie całkiem pomyślne. Nie zagraża nam 
przesilenia finansowe lub podatkowe, powietrze 
polityczne jednak jes t napełnione elektryką, mo­
gącą łatw o sprowadzić przesilenie, — tylko że 
u nas akcje prawdziwie polityczne odbywają się 
po za obrąbem Rady pańtsw a." — I  tak  mizer­
ną je s t R ada państwa, naw et mimo chabrusów 
i relorray w yborczej!... K toby się właśnie w No­
wej Pressie spodziewał spotkać z tak  szczerem 
i — prawdziwem w yznaniem !

Nową burdę w węgierskiej Izb ie  posłów 
wyprawił m inister B arta l w mowie swojej bu­
dżetowej. Najpierw uderzył na br. Sennyeya, za­
rzucając mu wichrzycielstwo, gdyż to co pow ie­
dział, może tylko mnożyć rekryminacje, i zmie­
rza do rozbicia większości, mimo że, jak  sam 
wyznał, niema stronnictw a, niema siły  do utw o­
rzenia większości nowej. Dalej oświadczył, że 
nie istnieje żadua inna droga ocalenia, prócz 
tej, k tó rą w skazał m inister skarbu ; zresztą  je ­
żeli wyniki czynności są  drobne, wina to uie- 
tylko rządu, ale w ogóle i parlamentu, przez 
całą opinię publiczną potępionego. Za tę  repry­
mendę m inister B artai otrzym ał oklaski, alo br. 
Sennyey odciął mu się dojmująco.

Przedtem  miał mowę br. Lonyay. Pow ta­
rzał on tylko wywody Sennyeya, z tym w yjąt 
kiem, że nie wspomniał o lichw ie; zresztą  na­
dał mowie swojej formalną cechę programu, wy- 
łuszczając cyframi oszczędności, jakiś* w .poje­
dynczych pozycjach budżetu poczynić należy.

P arlam ent niemiecki został nareszcie zam­
knięty w ubiegłą sobotę orędziem cesarskiem, 
które odczytał zastępca kanclerza w R adzie 
związkowej, m inister Delbriick. M inister dzięko 
wał Izbie w imieniu rządów związkowych, bo 
też istotnie rządy te mają wszelkie powody 
wdzięczności za rychłe i skwapliwe spełnienie 
ich życzeń! T rzy  najważniejsze ustawy przepro­
wadzono w tej k ad en c ji: o ślubach cywilnych, 
o banku i pospolitem ruszeniu. Pomijając p ier­
wszą ustawę, której doniosłość zarówno twórcy 
jak  i przeciwnicy Jej dostatecznie określili, a 
k tó ra  podług życzeń pierwszych wprowadziło 
ostatecznie Nipmey w o tw artą walkę z kościo­
łem, — i dwie drugie ustawy mają znaczenie 
europejskie. Rząd związkowy, za pośrednictwem 
banku państwowego, staje się pauem całego 
targu  pieniężnego i większego przem ysłu we­
w nątrz Niemiec, a przez to znakomity wywie­
rać może wpływ finansowy i na zewnątrz. U sta­
wa o pospolitem ruszeniu złożyła w ręce rządu 
tak ą  rozporządzalność sił zbrojnych, jakiej nie 
posiada żadne z państw . Było więc za co po­
czuwać się do wdzięczności.

P ruskie pisma poświęciły ostatni dzień sty-
W ybory z górno-austrjackiej kurji dw or-leżn ia rocznicy 25-letniego jubileuszu pruskiej

k o n sty tu c ji; 31. stycznia 1850 złożył król W il­
helm uroczystą na jej zachowanie przysięgę. 
Niektóre z pism naiwnie święcą tryum f wolno­
ści, k tóre podług nich datuje się w P rusach  od 
dnia pomienionego; inne znów, a zw łaszcza 
Nordd. Allg. Zig. otwarcie przyznają, iż naj­
w iększą za le tą  tej konstytucji jes t to, że przy­
gotow ała środki do postawienia Niemiec w 
stanie mocnej obrony (!) przeciw Rzymowi.

P rzy  rozw ażaniu rezultatów  głosowania nad 
punktami projektu konstytucyjnego we francu- 
skiem zgromadzeniu narodowem, każde ze stron ­
nictw łudzi się nadzieją zwycięstwa. Popraw ka 
lewego środka, wniesiona do punktu pierwszego 
przez Laboulaye, a  opiewająca- „rząd republiki 
sk łada się z dwóch Izb  i prezydenta jako  na­
czelnika w ładzy prawodawczej" upad ła; monar­
chiści upatru ją  w tera klęskę republikanów ; na­
wet Monitor zapewnia, że po takiej wygranej 
rząd  nie będzie się wahał zamienić siedmiole­
cia na monarchję konstytucyjną. Gdy przyszła 
na stó ł popraw ka W allona do artykułu  drugie­
go, s zaw ierająca w yrazy: „prezydent Rzeczy­
pospolitej", i gdy ta  się utrzym ała większością 
trzech głosów, — republikanie g łoszą, że to 
je s t zwycięstwo republiki.

Ś l u b o w a n i e  G a r i b a l d e g o  w p arla­
mencie włoskim na wierność królowi i konsty­
tucji uw ażają za rodzaj kompromisu republika­
nów z rządem. To pewna , że eksdyktator dał 
się nieco udobruchać w zawziętości, przez przy­
jęcie, jak ie  mu zgotowało m inisterstw o i król. 
S tary  repub likan in , pomimo odradzania p rzy ja­
ciół, złożył wizytę królowi, k tó ry  posiadając w 
wysokim stopniu sztukę ujmowania lodzi, umiał 
zaskarbić względy Garibaldego osobiście; czy 
równocześnie i dla polityki rządu — niedaleka 
przyszłość pokaże.

Pomimo pewności zw ycięstw a, k tó rą się 
chlubi rząd berliński w walce z kościołem, nie 
pomija tenże sposobności szukania sprzym ie­
rzeńców tej walki na zewnątrz. Ostatniemi znów 
czasy coraz głośniej mówią o p o d r ó ż y  c e s a ­
r z a  W i l h e l m a  d o  W ł o c h .  W yjechał ju t 
w tym celu do Rzymu naczelny burgrabia zam ­
ku cesarskiego.

K r ó l  A l f o n s  w raz z głów ną kw aterą  
o p u ś c i ł  już d. 1. lutego Tafallę. W ojska, dą 
żące kn Pampelunie, posuwają się naprzód. Kar- 
lisci zwolna i bez znaczniejszego oporu cofają 
się. Wiadomości o zapowiedzianej wielkiej bi­
twie jeszcze nie nadeszły.

O statn ia n o t a  k s i ę c i a  C z a r n o g ó r -  
s k iegjo  może mieć takie znaczenie, jakby  w ład­
ca Czarnogórza nważał dalsze rokowania dy­
plomatyczne w sprawie pogoryckiej za zbyte­
czne i niepotrzebne dla niego. Oświadczył on 
bowiem, że cofa wszelkie żądanie w ynagrodze­
nia. albo jakiejkolw iek satysfakcji i zostaw ia 
rządowi tureckiem u, aby postąp ił tak  , jak  mn 
się wydaje najstosowniej. Druga połowa noty 
ilustru je pierw szą i daje naukę rządowi tu rec­
kiemu. Zapow iada w niej książę ukaranie tych 
Cząruogórców, k tórzy  wzięli udział w zamiesz­
kach „gdyż — są słow a noty — prawo zabra­
nia wymierzać samemu sobie sprawiedliwość."

W ślad za wiadomością o wniosku G ara- 
szaniua względem zmiany konstytucji, donoszą 
z Belgradu o d y m i s j i  c a ł e g o  m i n i s t e r ­
s t w a ,  Książe Milan miał przyjąć takową. Za 
przyczynę podają niezgodność pojedyńczych 
członków gabinetu. M inister skarbu Kaliewicz 
i m inister spraw zagranicznych Piroczanac wy­
stąpili natychm iast z gabinetu, reszta  zatrzym a 
teki aż do sformowania się nowego gabinetu. 
Tych, którzy w ystąpili, zastąp ią  tymczasowo 
koledzy: m inister sprawiedliwości i m inister 
oświecenia.

Głosy z kraju.
Z p ro w in c ji  d. 22. stycznia. 

W łaśnie przeczytałem  w styczniowym ze- 
:ie Przeglądu Polskiego „Przegląd polity-szycie

czny„, i wiecie państw o co, mówi o „Porcjach" 
W rażenie, jak ie  z niego odniosłem, je s t litość 
nad tym biednym zapoznanym „obrońcą szl&ch- 
ty “ . W ygląda on zupełnie tak jak Papkin Fr&- 
dry, k tó ry  dla zdobycia serduszka pięknej pan­
ny, oprócz rycerskiego animuszu, miał dać kro­
kodyla. Tym krokodylem dla P rze g lą d u  jes t 
zdjęcie pychy z serca i uderzenie się w piersi. 
Lecz na to trudniej mu się zdobyć, niż PapKi- 
nowi na krokodyla, więc rzuca się, wścieka, 
tłumaczy, przyznaje i zaprzecza, chwali i po­
niewiera, aż mi żal, prawie już chciałem wy­
rzec z F red rą : „ktoby się tam łakomił na
waszmości nędzne życie"1 i puścić go zw alane­
go w łasną śliną, okrytego pianą w bezsilnem 
szamotaniu i oszpeconego błotem, w które wlazł, 
by niem wszystkich widzów swej pociesznej 
roli obmazać; lecz zajmowałem się szczerze już 
raz spraw ą „Porcji", pozwolicie więc zdać so­
bie spraw ę z tego artykułu.

Cały arty k u ł zmierza do kieszeń „szlache­
ckich" bo wrzeszczy: tylko mię nie opuszczaj­
cie, tylko nie przestańcie abonować P r ze g lą d u , 
a przecie zarzuca Gazecie Narodowej i Dzien­
nikowi Polskiemu, że można było zawsze w yna­
jąć  tę dem okrację w służbę pańskich ambicji i 
m arzeń szlacheckich, za cenę prenum eraty itd. 
Dlaczego uderza na Gazetę Narodowa o tem 
wiemy, bo odrazu w ystąpiła przeciw  owym 
„Porcjom", ale Dziennik Polski najniewinnLj n- 
trzym uje pociski, za sojusz z szanownym Prze 
glądem. S tając zupełnie przedmiotowo w tej 
sprawie, zapytać by można autora, czy on nie 
je s t w pańskiej służbie ? czy odpowiadanie za 
pana, obrona pafi9ka, bo au to r „Porcji"1 sam 
nie odpisuje, nie kwalifikują go do rzędu naj­
niższych służek ?

Po dziesięć razy się pow tarzając, szuka 
poparcia i? tych, k tórzy przeciw  „Porcjom" pro­
testow ali i równocześnie ich szkaluje, mówiąc 
np. „Głosów takich ani możemy, ani chcemy 
lekceważyć, nie cncemy i nie możemy lekcewa­
żyć oświadczeń R ad powiatowych, i tym wszy­
stkim  głosom, o ile mogliśmy je  rozróżnić od 
w rzasków  hałastry  pospolitego ruszenia , uczy­
niliśmy zadość; wiele z nich wyrażonych było 
w formie spokojnej, treściwej i godnej, aczkol­
wiek nie w szystkie Rady powiatowe odznaczy­
ły  się wstrzemięźliwością itd." ponieważ dzia­
ła ła  „zawiść, zem sta, złe skłonności, wielkie i 
drobniutkie miłości w łasne, słowem cały ten 
zastęp, k tóry  stanowi jeden ściśnięty szereg 
z ł e j  wi  a r y ."

Na str, 161 opowiada, „że nazw iska podo­
bnych osób (trudniących się porcjami) znajdo­
wały się pod „protestacjam i."

Jeżeli szanowny Przegląd tak  trak tu je  tych, 
do których na gw ałt dzwoni o prenum eratę, to 
bardzo z łą  drogę obrał, jeżeli tak  broni swoich 
przyjaciół politycznych, do czego bardzo gło­
śno się odwołuje; natenczas mogą słusznie po­
wiedzieć: „Broń nas Boże od takich przyjaciół, 
a od nieprzyjaciół my się sami obronimy." W y­
wijając chorągiew ką z wypisanemi na niej za­
sadami zacbowawczemi woła au to r: „P am ięta j­
cie, że dla waszych obrońców gotujecie los 
Don Quichottów!" Taki los zgotował sobie sam 
autor, sam obrońca i jeżeli kto o tem wątpi, 
może przeczytać artykuł, o którym  mowa, a 
zdanie nasze podzieli.

Nie mogę bez kilku słów odpowiedzi zosta­
wić także ustępu, zm ierzającego do osławienia 
„polskiej sz la c h ty " , i jeszcze raz przytoczę 
słowa owego obrońcy-. „Możemy ze spokojnem 
sumieniem przypatryw ać się czy po raz n ieste­
ty  wielokrotny, nie powtórzy się widok, jak  na 
prawdziwego, bo prawdomównego przyjaciela, 
powiodą szlachtę polską ci, k tórzy  ją  tylekro- 
tnie (a najwyraźniej w r. 1863) do ruiny pro­
wadzili!" W roku 1863 n ik t szlachty polskiej 
do ruiny nie prowadził, ona nie była niczyjem 
narzędziem, ale jako  część polskiego narodu, 
który  żyje i nie zawsze może znieść jak  go 
żywcem ćw iartują, k ióry  boleśnie się rzuca, lub

OSTAPEK,
Ustęp z przeszłości emigracyjnej,

P o w ie ś ć
przez

. T. T . J e ż a . *)

(Ciąg dalszy.)
Ksiądz w stał, 

t W stanie księdza stało  się hasłem
— Dobranoc asaństw u dobrodziejstwu...
Kolejno „dobranoc" odpowiedziała każda

* obecnych. .
Proboszcz skierow ał się ku drzwiom.

% — Poczekajcie chwilkę dobrodzieju!..— ode­
zwał się pan P iotr. Odprowadzić by was po­
trzeba, choć przez podwórze do wrót... boć to 
noc, ciemno choć oko wykol...

— Ej, trafię ja  i po »ocy... — była księdza 
odpowiedź.

— Nie chodzi o trafienie, ale o psy, od na­
paści k tórych trudno się ustrzedz po ciemku...

— A to ja, tatku!... odezwała się panna 
Antonina, i na upoważnienie nie czekając wysu-

* nęła nię naprzód. P roszę księdza dobrodzieja ze 
mną...

— Ot teraz ja  bezpieczny... —  rzekł ksiądz 
pół żartem — mając taką  straż  przyboczną przy 
sobie... Dobranoc państw u dobrodziejstwu...

Ostrożność nie okazała się zbyteczną. Na 
podwórzu psy się rzuciły i byłyby proboszczo­
wi trojackiemu z rasy  kurtę  skroiły, gdyby nie 
panna Antonina.

— Zasię!... — krzyknęła — K u r ta ! B o sy ! 
T a rab an ! L atka !...

P sy  cofnęły się na głos znany. P anienka 
odprowadziła gościa do wrot. W ro ta  były zam ­
knięte. Lecz przełaz przejście dawał; proboszcz 
rasę  zawinąwszy, w spiął się i przestąpił, i z za 
płotu raz jeszcze „dobranoc" powiedział; chcąc 
dorzucić słów kilka podziękowania, spostrzegł 
się, że przewodniczka jego za nim przeskoczyła.

*) Zobacz nr. 2, 4, 6, 8, 11, 14, 15, 16, 20, 
21 i 26.

— I do czegóż to ?... Już  ja  tu  od psów 
bezpieczny,..

— Księże dobrodzieju... słówko... — półgło 
sem, proszącym tonem odezwała się panienka— 
mam do księdza dobrodzieja prośbę...

— I  o cóż to?... — zapy ta ł dobrotliwie.
— K siądz dobrodziej posądzi mnie o cieka­

wość... Ale to nic... Proszę posądzać... Proszę 
mi tylko na zapytanie jedno odpowiedzieć...

— Ksiądz wie coś o panu Eustachym  Ska- 
łeckim... Co ksiądz wie?.. J a  nie ciekawa, ale... 
proszę myślić, żem c iek aw a.. i ciekawość mo­
ją  zaspokoić...

Glos jej drżał wzruszeniem wew nętrznem , 
wzruszeniem, które znamionowało pokonywanie 
wstydu.

— Hm!... — odchrząknął zapytany, pomil- 
czał chwilkę, jakby  się nam yślał i o d rz ek ł: 
Chodźmyż nieco dalej... opodal od opłotków, 
pod którem i przypadkowym sposobem znajdo­
wać się może ktoś, coby niechcący podsłuchał 
i niepotrzebnie się dowiedział...

Postąpili kroków kilkadziesiąt po drodze, 
przechodzącej przez wygon; ksiądz oswojonem 
już z ciemnością okiem spojrzał do koła i s ta ­
nął. Panienka pierw sza zaczęła:

— J a  się księdza dobrodzieja zapytuję nie 
przez prostą ciekawość...

— Wiem... — przerw ał. Zbytecznem je s t 
tłum aczenie się twoje, moje dziecko... Bywa 
ciekawość i ciekawość: zaspakajając jedną, rz u ­
ca się groch o ścianę, albo, co gorzej, tworzy 
się kłopoty i nieszczęścia może, zaspakajając 
drugą, p rzyk łada się do rany p laster gojący... 
Ciekawość twoja je s t taką, jak  ta  ostatn ia... 
Ludzie z boku daleka patrzący, widzą niekiedy 
więcej i lepiej, niż ci co się p a trzą  zbliska... 
Wiem ja  więc, z jak ich  zapytanie twoje pobu­
dek płynie, znam pobudek tych czystotę i go­
tów ci jestem  odpow iedzieć, ale pod w arun­
kiem...

— Pod jakim , księże dobrodzieju?... — za­
pytało dziewczę, wpół zdziwione uroczystym  to ­
nem słów proboszcza.

—  J e s t  to w arunek zbyteczny względem 
ciebie... Ostrożność jednak  nie zaw ad z i; trzy ­
mam się tej reguły: strzeżonego pan Bóg strzeże..

Przyrzecz rai, że tego co odemnie usłyszysz, 
nie powiesz nikomu...

— Przyrzekam ... Przysię...
— C y t!.. P roste  słowo twoje za przysięgę 

mi starczy... Owoż, rzecz się ma tak... Nie wiem 
Ja o panu Eustachym  wiele; wiem tyle tylko, 
z przysłanej mi przez ziemską policję ta je ­
mnej „p o w iestk i" , zawiadamiającej, że Polacy 
knują coś w sąsiednim kraju przeciwko spoko­
jowi i bezpieczeństwu rossyjskiej imperji, naka­
zującej mieć „pomieszników" na oku i pole­
cającej zw racać uwagę na obcych przybyszów, 
wymienionych po imieniu i nazwisku...'  W  licz­
bie tych ostatnich znajduje się pan Eustachy...

Dziewczę odetchnęło z głębi piersi.
— I cóż?... szepnęła.
— Więcej nic... Oto wszystko co wiem... 

Z tego się pokazuje, że paD E ustachy ż y je , to 
jeduo, a powtóre, że.. coś knuje...

— Knuje!...
W yraz ten wymówiła tonem wykrzyknika, 

ale takiego, co to wyraża zarazem  uuiesienie 
radości i pognębienie ze smutku, nadzieję i 
rozpacz.

— Główna rzecz, że żyje, Bogu dzięki... — 
rzek ł ksiądz.

— Gdzież on?..
— W  „powiestce" s to i : w sąsiednim kraju...
— W którym że to ?...
—  A, nie wiem... W Szwecji chyba, w P er­

sji, na Mołdawji...
Dziewczę milczało przez chwilę. Po chwili 

zapytało :
— Cóż więc... gdyby... gdyby on tu przybył?..

Nakaz w yraźny: dawać stanowemu znać
natychmiast..,.

— I  ksiądz dobrodziej... i ksiądz... dałbyś
ZDcŁC r...

Glos jej był urywkowy, jakby mówiła w za­
dyszaniu.

Moja panno Antonino... — odparł ksiądz 
tonera wymówki. Wolno rządowi narzucać mi 
rolę złodzieja dom owego; wolno mi być czło­
wiekiem uczciwym... J a  sobie stanu nie wybie­
rał... Gdym na św iat przyszedł, znalazłem w ko­
lebce rasę popią i warkocz spleciony; od d z ie ­
ciństwa układano mnie, jak się uk łada psy le- 
gawa i  przypięto łańcuche™ 1------ 11

Lczuwam się jednak nie psem a człowiekiem i 
wiem gdzie się kończy powinność moja , gdzie 
się zaczyna podłość... Nie miej-że obawy naj­
mniejszej i wracaj z Bogiem.

Panienka podała księdzu obie ręce, uści­
snęła dłoń jego serdecznie, w ram ię go pocało­
wała i z powrotem ruszyła. W chwilkę później 
znajdow ała się już w pokoiku swoim. R ozebrała 
się, uklękła, dłonie złożyła i modliła się;

— Ojcze! czuwaj nad nim...

W rauajmyż .teraz do wychodźców naszych. 
Skok ów, jakiśm y zrobili z F rasy n esz t do 

Trojaków, nie był bez kozery. Nie robi się sko­
ków takich de gaiete de coeur, mówiąc po fran- 
cuzku. W Trojakach — w szak p raw da? — do­
brze. miło nawet, pomimo pana P aw ła i panny 
Franciszki. Bez pauów Pawłów jednak i panien 
Franciszek nie sposób na świecie. J a k  nie masz 
medali bez stron odwrotnych, jak  nie masz o- 
brazów bez cieniów, tak  nie masz dworków 
szlacheckich bez fignr podobnych. Do szlachci- 
ca-ziemianina przylegają z jednej strony żydzi, 
z drugiej próżniacy, i oskrzydlając go, przepro­
wadzają przez życie. Obejść się nie może bez 
jeduych i drugich. W ypływ a to z natury sz la­
chectwa, występującego w całej m ajestatyczno- 
ści swojej w m agnatach. Jak  bogacze tak i u- 
bożsi potrzebowali otoczenia, wychodząc z tej 
zasady, że „szlachcic na zagrodzie, równy wo­
jewodzie". P o trzeba ta  przechow yw ała się do 
ostatnich czasów. Zaspakajano ją  jak można — 
brano sobie do domu kłopoty, pomimo to dworki 
posiadały urok pełen ponętności.

Musimy jednak ze sfery tej uroczej prze­
nieść się do dw orku , nieposiadającego uroku 
najmniejszego.

Filanowicz nie potrzebow ał czasu dużo na 
to, ażeby się rozpoznać śród gromadki, przeby­
wającej we F rasinesztach . Poznał prędko, gc 
który  w art i kto na co przydać się m oże: ten 
na balast do utrzym ania nawy w równowadze, 
ten na słupy lub wiązanie, ów na delikatniej­
sze części składowe maszyny, k tó rą urządzał i 
w ruch puścić zamierzał. Położenie jego wielce 
podobnem było do położenia kap itana statku,

tem. Budował z m aterjalów , jak ie  na miejscu 
pod ręk ą  zna laz ł, zaczynając od tego , że za­
pewnił sobie swobodę ruchów w ewnątrz kraju, 
w którym  przebywał. W tym celn kupił brycz­
kę i koni parę. Na bryczce założył kw aterę głó­
wną i w ybrał przystanków  kilka w takich punk­
tach, ażeby modz z takowycb komunikować się 
z łatw ością z pograniczem m ołdaw sko-austrjac- 
kiem i mołdawsko-moskiewskiem. Zaw iązanie i 
utrzym ywanie stosunków z krajem nastręczało  
się jako zadanie najw ażniejsze, o którego roz­
wiązaniu myśleć należało najp ierw ej, stosunki 
bowiem, jakie posiadał W iśniowski, były pozry­
wane. Krajowych spółpracowników jego część 
większa zapełniła więzienia.

Filanowicz, rozpatrzyw szy się na Mołdawii 
śród wychodźców, przekonał się, jak  dużo iest 
powołanych, a jak , n ie s te ty ! mało wybranych. 
Nie brakło w prawdzie na ludziach chęci jak- 
najlepszych; nie brakło na poczciw ych; takich 
atoli, w któryenby chęci i poczciwość łączyły 
się z jasnem  i zdrowem rzeczy pojmowaniem, 
takich którzyby pojmowanie swoje umieli odpo­
wiednio wyrazić i drugim udzielić, liczba takich 
znalazła się bardzo ograniczoną. W ysłaniec Cen­
tralizacji brał na egzamin każdego z osobna. 
Rzucały mu się w oczy ułomności wielkie. Ten 
gaduła, ten mruk, ów z zajączkiem, inny z ćwie­
kiem w głowie, ten fanfaron, tam ten łgarz, tam ­
ten znów ze skłonnością do kieliszka lub kart. 
Znalazł kilkn zaledwie — we F rasinesztach  
dwóch. Z tych jednym  był Ostapek.

O stap ek , rzec m ożna, znalazł się  sam. 
Rozmówienie się z nim Filanow icza było k ró t­
kie. Porozumieli się od pierwszego niemal s ło ­
wa. O stapek przedstaw ił mu swój stan służby 
w w yrazach następu jących :

— Teofil polegał na mnie...
S tarczyło to za rekomendację. Filanowicz 

więc zapytał ty lko:
— Chodziłeś?...
— Chodziłem...
—  K tórędy ?...
—  Po Galicji... w Kołomyjskiem, St&nisła- 

wowskiem, Stryjskiem...
— Znają cię tam ?...
— J a k  zły szeląg...



w Jrząśn ie  kajdanam i, próbując czy rdzaw e ze 
s ta ro śc i nie popękają, jako część takiego naro­
du z nim cierpi z nim staje do w alk i, z nim 
podziela nadzieje i życzenia i z nim nie je s t 
konserwatyw ną.

Byli konserw atyw ni, ale na żołdzie wrogów 
i są tacy  sami; wygodny im byt niewoli, wygo­
dna :m łaska silnego.

Nie powstanie prowadziło do ru in y , ale 
kontrybucje i haracze w najrozm aitszych for­
mach wybierane naw et w czasach najgłębszego 
p o k o ju ," a obracane nie dla nas, ale przeciw 
nam. To nas niszczyło, cary naród, to  nas ni­
szczy i t e r a z ; ale nie ofiary, jak ie  chętnie po­
nosimy dla objawienia naszego bytu narodowe­
go i sk ładać będziemy, i musimy jako organizm 
żyjący.

fiorospondeiieje Nar."
"W arszaw a 28. stycznia.

R edakcja Gazety Polskiej w W arszaw ie 
przeszła jak  wiecie w nne ręce ale to jej na 
dobre nie wyszło. Na tej przem ianie zyskała 
ty le tylko, że o trząsła  się z pyłu cuchnącej 
starzyzną rutyny. P rzy  podawaniu wiadomości 
politycznych, interesujących ogół, pomnożyła 
bowiem znacznie wiadomości krajow e, k tó re za 
poprzedniej redakcji przedrukow yw ano z K u- 
rjerćw  i innych dzienników w arszaw skich. Jak a  
szkoda, że nic więcej na jej korzyść powie­
dzieć nie możemy. A rtyku ł wstępny, nowej re­
dakcji zaw ierający progi ani i wyznan ie w iary 
pana Leo, bardzo przykre zrobił wrażenie na 
czytelnikach; liazardowne to w ystąpienie nie 
mogło zjednać symp&tji debrze myślących oby­
wateli. Nowa redakcja każe nam się godzić z 
obecnym stanem  rzeczy, wyrzec się wszelkich 
niaizeń o podobieństwie zdobycia sobie niepo­
dległości „poii.t de rereries' ja k  powiedział nam 
niegdyś car A leksander II , a ostatecznie 
trak tu je  nas jako  prowincję potężnego carstw a 
moskiewskiego. Po tak szczerem  wyjawieniu 
brzydkiego swojego sposoDu myślenia nie pozo 
staje redakcji, zdawałoby się, ja k  tylko zało­
żyć ręce i drukować rozporządzenia rządowe , 
policyjae, lub też tłumaczyć artyku ły  z moskiew­
skich dzienników. Gazeta Polska  inaczej jednak 
pojmuje swoje zadanie. v\ szeregu artykułów  
wstępnych dotyka kw ostji naszych żywotnych, 
a naw et edukację publiczną, jak b y  to  od nas 
zależało, podnieść oświatę i nadać jej kierunek 
właściw i7 Kiedy jesteśm y pod batem  moskiew­
skim, iniew olno nam nietylko samowolnie poiu- 
szać się, ale naw et częstokroć mówić po pol­
sku, to redakcja Gazety Polskiej praw i nam o 
szkołach, o zjazdach pedagogów, o elem enta­
rzach najlepszych, o stowarzyszeniach, o roz­
porządzaniu funduszami skarbówemi, jakbyśm y 
stanow ili naród, mający byr polityczny zupełnie 
samodzielny, lub też mLli przynajmniej swoje 
sejmy i sam orząd taki, ja k  n. p. Galicja. Taki 
kierunek prasy jest zdrozny i naganny dlatego, 
że wprow adza w błąd prasę zagraniczną, k tó ra 
słusznie może być oburzoną na naszą mniemaną 
niezaradność, opieszałość, zacofaniu, przy mnie­
manej dobrotliwej opiece rządowej, protegującej 
jakoby dobrobyt i oświatę krajow ą.

Pisałem  juz nieraz, ja k  najlepszp nasze 
chęci zrobienia czegoś dobrego, paraliżowane 
są  przez w ładze moskiewskie. D onosiłen o pro­
jek tach  utw orzenia wyższej szkoły handlowej, 
szkoły przy  w arsztatach  mechanicznych w ie­
deńskiej kolei, o zbudowania sześciu domów dla 
małoletnich przestępców  w osadzie rolnej ze 
składek prywatnych. W szystko  to jes i w za­
wieszeniu, ho przedstaw ione projektu do Pe- 
te rsb u ig a  leżą  spokojnie w tekach panów mini­
strów , od la t dwóch i więcej.

Gazeta Polska zasługuje na naganę i potę­
pienie jeszcze i za to, że pomaga polityce mo­
skiewskiej, ze względu interesów pryw atnycn 
pana K ronenberga. Dosyć przeczytać artyku ł 
wstępny N r 10., w którym  au to r trak tu je  kwe- 
stję urządzenia tow arzystw a nbezpieczeń od 
ognia przy tow arzystw ie kredytowem  ziemskiem. 
A utor tego artyku łu  utrzym uje, że robimy pro- 
jek ta  i tworzymy sobie zdania doraźne, pozba­
wione podstaw y i znajomości rzeczy, a w kon­
kluzji powiada, że połączenie tych dwóch to ­
w arzystw  byłoby m ekorzystnem  i dla tow arzy­
stw a kredytow ego zmmskiego, i dla ubezpie­
czających się. Na ten arty k u ł tę  uylko dać 
mogę odpowiedź, w yjaśniającą kw esiję, że pan 
Kronenberg spowinowacony z panem Leo, re­
daktorem Gazety Polskiej, je s t w łaścicielem to ­
w arzystw a ubezpieczeń od ognie

T rzy  tylko mamy gazety  polityczne: Polska. 
W arszawska i Wick. P ierw sza je s t w łasnością 
Kronenberga, o ostatn ią zaś trak tow ał Bloch,

R ó ż n o ś c i .

* W austrjackiem Towarzystwie sztnk pię­
knych w Wiednin wystawione będą od połowy lu­
tego między innemi obrazy kilkn malarzy poiskich, 
a mianowicie dyrektora Matejki j Zawieszenie dzwonu 
zygmuntowskiego, Brandta trzy obrazy i wiele o- 
brazów kolonii artystycznej polskiej w MonacLinm.

* Ciekawy proces toczy się obecnib przed 
kratkam i sądów francuskich. Kiedy w roku 
1817 tea tra  ja rysk ie  chyliły cię do upadku, dy­
rektor teatru  „Gymnase" wymyślił sobie oryginalny 
sposób subwencji. Ogłosił on, że każdy z lubowni- 
ków sceny, ntóry złoży do kasy teatru  1 0 0 0  fran­
ków, otrzyma w zamian za to prawo dożywotnie 
bezpłatnego bywania w teatrze i zajmowania ta­
kiego miejsca na parterze lub galerjach, jakie w 
chwili jego przyjścia wolnem się okaże. Amatorów 
na tę  propozycję zgłosiło się stu, i tea tr  przebył 
szczęśliwie chwilową kryzys: Obecnie jeden z po­
zostałych przy życiu subweneyonarjuszów wytoczył 
proces dyrekcji oto, że gdy od roku 1827 wszyst­
kie miejsca ponumerowano, jego zewsząd lożicaj- 
strowie wypędzają i nigdy miejsca znaleść nie może. 
Żądał zatem naznaczenia stałego numerowanego 
miejsca za swoje 1000 fr. z 1827 r. Trybunał w 
pierwszej instancji żądanin temn odmówił z zasady, 
że interesant może stać na parterze, kiedy miejsca 
siedzącego nie znajdzie, a wejścia do teatru nikt 
mn nie broni. Od tego wyroku założył ów amator 
apelację. Pytanie czy w- wyższej instancji eo 
w skóra!

* O b ra z  Murilla, oto niektóre szczegóły od­
nalezienia w Nowym Xorku sławnege obrazu Mu­
rilla, przedrtawiającego „Ukazanie się Dzieciątka 
Jezns 8 ma Antoniemn", który jakiś czas temu skra­
dziony został w katedrze sewilskiej. Dnia 2. sty­
cznia, dwóch Hiszpanów, z których jeden mienił się 
być tłumaczem, przyszło do składa przedmiotów 
sztuki pana Schans na Broadway i zaproponowało 
mu kupno obrazu, o którym bez ogródki powiedzieli 
mn, że je s t pędzla Murilla, i najdoi ładniej opisali 
treść kompozycji. P. Schans prosił ich, aby przy­
szli w następny poniedziałek, co oni też uczynili, 
przyniósłszy ze sobą obraz. Na pierwszy rzu t oka.

ale zbyt wygórowane żądania redakcji Wieku 
zerw ały umowę. W trakcie  układów  jakiś zło­
śliwy miał powiedzieć, że te raz  redaktor Gazety 
W arszawskiej będzie jak  C hrystus pomiędzy
dwoma ł   Niedoweipny a złośliwy ten żart,
mający dosyć rozgłosu, móBł  najwięcej pochle­
bić miłości własnej pana Kiiniga, redaktora 
Gazety Warszawskiej,

Przegląd polityczny,
Austro-Węgry. Czytamy w 1'rm dblack: 

„W edług telegram u z F rankfurtu , zbiera się 
tam kom itet akcjonarjuszów k o l e i  A l b r e c h ­
ta , aby uchwalić kroki, potrzebne w sprawie 
tej kolei. Jnż  to tacy agitatorow ie nie są bez­
stronnymi, i podobne kroki mało dotąd skutko 
waty, trudno jednak zaprzeczyć, że faktem  tym 
kolej austrjacka, przez państwo gw arantow ana, 
będzie publicznie uznana za upadią. Nie poj­
mujemy zgoła obojętności rządu i Rady państw a. 
Czyżby spodziewano się zwrotu pomyślnego po 
zapowiadanym program ie kolejowym rządu? 
Błędy przeszłości i iany  obecne są przecie j a ­
wne, i nie wyleczy się ich program am i i fraze­
sami. N ikt nie zaprzeczy, że kolej A lbrechta, a 
odnośnie jej akcjonarjusze zostali w błąd w pro­
wadzeni programem, za w iedzą rządu i zgodnie 
z oświadczeniami jego w Radzie państw a, tu ­
dzież z intencjami Rady państw a ułożonym. 0 - 
fiarowauo im do nabycia akcje kolei, prow adzą­
cej przez Bieszczad, i łączącej się północną sie­
cią kolei węgierskich. Powoływano się na gw a­
rancję państw ow ą i na wykaz dochodów, k tó ­
rego podstaw ą je s t komunikacja z W ęgrami. 
Proces Ofenheima poucza właśnie, jak a  odpo­
wiedzialność łączy  się z obwieszczeniem tak ie ­
go program u. R ząd i P ada państw a są nieza­
wodnie odpowiedzialneml za to, że zapowiedzia­
na komunikacja z W ęgram i nie została  należy­
cie ubezpieczoną. Każda w ynikająca ztąd szko­
da, czy ją  niedoborem ogólnego dochodu, czy 
niedoborem z ruchu itd. nazwiemy, musi być 
wynagrodzoną. Rzeczą rządu było, nie dać kon­
cesji, dopóki rząd w ęgierski me zobowiąże się 
do wybudowania linii węgierskiej. Skoro tego 
zaniedbano, m ają zawiedzeni akcjonarjusze 
wszelkie praw o domagać się odszkodowania “

Ziemie polskie,
(Wykonywanie ustaw majowych w zaborze pruskim. 
— Projekt ordynacji powiatowej, — Nabożeństwo 
żałobne z powodu śmierci Piotra Wysockiego. — 
Projekt podziału Prus na dwie prowincje. — Oy 

wilizaej i niemiecka w Prusach wschodnich.)

Gazety poznańskie donoszą o ciągiem drę­
czeniu duchowieństwa katolickiego horami z 
powodu praw  kościelno-politycznych. W O stro­
wie sąd pow iatow y skazał dnia 22, stycznia 
księży Berkowskiego, w ikarjusza z Odolanowa, 
i P iaseckiego z Koźmina za wykroczenie prze­
ciw prawom majowym : pierw szego na dwa ta ­
lary , drugiego na jeden ta la r grzywien. Księdza 
Piaseckiego skazano za to, że za pozwolenrem 
księdza Berkowskiego odpraw ił mszę w Odola­
nowie. Z powodu niekorespondowania z Massen- 
Dacnem zostali skazani i ksiądz Ostrowicz pro­
boszcz z U sarzew a i ksiądz Studniarski p ro ­
boszcz z Kicina na karę  60 talarów , każdy z 
osobna; ks. Schwab z Kembłowa na 80 talarów  
grzywien. P rzed kilku tygodniami rząd brosz 
towaf m ajątek  i księgi kościoła w Pruszczu w 
dyecezii chełmińskiej. Początkowo odebrano 
kościelnym klacze, następnie jednak  zwrócono 
im takow e pod warunkiem, ażeby żalnego księ­
dza do kościoła nie wpuszczali. W obwodzie 
poznańskiej rejencji zawakowało w przeciągu 
zeszłego roku 16 następujących probostw kato­
lickich, których m ajątek aresztem  obłożony zo­
sta ł: Brójce, Bytin, Chludowo, Chwałkowo, Du­
szniki, Gościesayn, S tary  Gostyń, Niezamyśl, 
Ołobok, Rogóżuo, Sobota, Sawina, Sulmierzyce, 
Niemieckie Wilkowo, W łościejewki i Książ.

Do bióra sejmowego został wniesiony pro­
je k t ordynacji powiatowej. N ordct. Allp Ztg. pi­
sząc o tym projekcie, zaznacza wyraźnie, że 
księztw o Poznańskie z pod ordynacji znów je s t 
wyjęte.

W  Poznańskiem  i Prnsach Zachodnich po 
w ielu m iastach odbyły się nabożeństw a żałob­
ne z powodu śmierci pułkow nika P io tra  W y­
sockiego. W  Poznaniu, odbj7ło się nabożeństwo 
w kościele farnym. W śród zgromadzonej pu­
bliczności widziano belw ederczyka, p. Nasie- 
rowskiego z Oczkowie, i grono weteranów z 
r. 1831.

P ro jek t podziału P rus na dwie prowincje,

kupiec poznał, że to jest owa część obrazu, skra­
dziona w Sewili. Płótno było poprostu przybite 
gwoździami do deski, i uosiio na sobie ślady, że 
było przez jakiś czas zwinięte. Farba ne głowie, 
tw arzy i oczach poodpryskiwała, i przyprowadzenie 
obrazu do pierwotnego mniej więcej przynajmniej 
stann, będzie wymagało ręki nader biegłego restau­
ratora, P, Schans upewniwszy się o autentyczności 
obraza, pospieszył z nim do jeneralnego kousnla 
hiszpańskiego. Następnie kupił go za 250 dolarów 
i oddał go p. Uviate, który go odesłał do Hiszpanii. 
Najdziwniejszem w całej tej historji jest to, że o- 
wych dwóch Hiszpanów bynajmniej nie pociągnięto 
do odpowiedzialności.

* Czarownice na Kaukazie. Do Goiosu pi- 
aZą o następnjącym okropnym wypadkn: „Nałyr-
pów je s t to ani, zamieszkany przez plemię góralów 
mahumetańskich na Kaukazie. Naczelnik anta, Ba- 
ch ty gir ej, wyniosłej postaci młodzieniec, miał żonę 
ogromnie zazdrośną. Zwierzyła się z tem przed je ­
dną ze swych dobrych przyjaciółek, która powie­
działa je j. aby zapytała o radę jaką  roztropną ko­
bietę, znającą ani wątpliwości środek, któryby wró­
cił gorącą miłość jej małżonka. Kobieta, nazwana 
Hakako Haguje, była w istocie w szersz i wzdłuż 
znaną jako zręczna czarownica, a na prośbę o- 
świadczyła i w tym razie gotowość swoją i obie­
cała zwarzyć dla Bachtygireja napój, który odnie­
sie pożądany skutek. Ale kobiety niezdołałj utrzy­
mać tajemnicy i rzecz rozgłosiła się jeszcze zanim 
napój był gotowy, a doszło to i do miaćomości 
Bachtygiraja.

Zapalczywy i dziki, postanowił natychmiast 
wezwać czarownicą przed sąd. Zwołano „ojców 
gminy" i wprowadzono Haguję. Bez długich koro­
wodów przyznała się ona do umiejętności sztnk 
czarnoksiężniczych i twierdziła bezczelnie, że po­
trafi Judzi przemieniać w koty i psy, przedmioty 
rozmaite czynić niewidzialnemi i latać w nocy na 
miotle, na łysą górę zwaną „Saba Achsza", a ró­
wnocześnie zeznała, że ant chowa w swem łonie 
jeszcze więcej je j koleżanek i kolegów, mianowicie 
siedm czarownic i dwóch czarnoksiężników, któ­
rych wymieniła po nazwiskn. W szystkich powołano 
przed sąd, a niektórzy przyznawali, że w „sztuce 
diabelskiej" są biegli, inni przeczyli temn, zdjęci 
bojaźnią. Ci, którzy się przyznali, liczyli ani wąl 
pliwości na to, że się ich sąd ulęknie i w spokojn

wschodnią 1 zachodnią stanowczo już złożouo 
ad acta: R ząd pruski od samego początku na 
projekty W intera i R ickerta nie zgadzał się. 
ponieważ wątpi mocno, ażeby podział mógł 
przyspieszyć dzieło germanizowania.

Niemcy i M oskale uw ażają siebie za cywi- 
lizatorów. W prawdzie, Niemcy drwią z posłan­
nictwa cywilizacyjnego Moskali, uważając sie­
bie ty lko za prawdziwych cywilizatorów. Smu­
tna to jednak cyw ilizacja niemiecka, a  zw ła­
szcza w pognębionych prowincjach. Oto naprzy- 
Ktad jak  pojmują Niemcy swoją rolę cywiliza- 
to rską  w Prusach wschodnich, pouczają nas 
dwa tak ta.

Marburger Tageblatt z d. 15. stycznia za­
w iera ogłoszenie następującej treśc i: „ S z c z e ­
gół ]  i ej  d l a  e k o n o m ó w !  Z P rus W scho 
dnień dostarczam  (liefere icłi) parobków i dzie­
wek, na których t a m  s ą d o w n i e  t a r g  s i ę  
o d b y w a  i kalkuluje się parobek 1 na 45— 50 
tal., dziewka 1 na 35—40 tal. Ludzie H są 
bardzo zdatni do każdej roboty, posłuszni ro z­
kazom i bardzo ciekawi nauczyć się czegoś, co 
najlepiej poświadczyć może ekonom p. Pape W 
Belnhaussen pod Treysa, k tóry  ma już w służ­
bie kilku z tych judzi. K oszta podróży . ży­
wności włącznie z prowizją dla ajen ta wynoszą 
15 tal.; przy każdej liczbie 50 osób sam podej­
muje się podróży i mogę ich wtedy dostarczyć 
o 1 ta la r taniej na głowie. K oszta podróży na­
leży zgory mi nadesłać. N eustadt (Kurhesya), 
T. C. Gies, ajent".

Z Gombina, w Prusiech, piszą, że d 17. z 
m tamże w racał wieczorem mularz Schmidtke 
z żoną do domu. W pobliżu poczty zaczepił 
jego żonę jakiś porucznik, a gdy mąż staną ł w 
jej obronie, porucznik dobył pałasza. W  oba­
wie, aby hałas nie sprow adził mularzowi po­
mocy, oficer dozwolił jednak  odejść napastow a­
nym, ale na to tylko, aby widzieć, do którego 
domu weszli. Udał się bowiem do koszar, za 
brał z sobą żołnierzy, k az a ł im kolbami wybić 
bramę domu i wpadłszy do m ieszkania mula­
rza, z łóżka go wyciągnął, bił po tw arzy  i za­
prowadził na odwacn. W tym samym domt. mie­
szka prokurator sądowy, lecz ten udał, że nie 
w :e co się dzieje i że spi, chociaż cały dom 
był na nogach.

Proces Ofenheima.
(Ciąg dalszy.)

W iedeń (1. 1. lutego.
Otwarcie posiedzenia o g. &*/,. P~zy stole 

rzeczoznawców zasiada br. E arychar —  Ban­
kier, Izydor Ryohter z Berlina nadsłał sądowi 
pismo, w którym  oświadcza, że dowiedział się 
z dzienników, jakony n ąg ie  jeszcze panow ało 
zdanie, że zgodzono się z nim o prowizję do­
piero po zawarciu pożyczki ze strony kolei 
Jwowsko-czerniowiecl iej, Pow iada więc P y ch ter 
iż trw a przy swoich dawniejszych w tej sp ra­
wie zeznaniach, podług których prow izja była 
przedmiotem dyskusji już na samym początku 
rokowań o pożyczkę.

R ycnter powołuje się na przedłożone w 
tej kw estji dokumenta, k tóre także mają być 
odczytane.

Oskarżony prosi o pozwolenie ro .dania po­
między sędziów przysięgłych memorandum R a­
dy zawiadowczej kolei lwowsko-czerniowieckiej, 
przeciw sekw estracji wydanego, k tó re właśnie 
je s t odczytywane, a k tó ra ma przed sobę na 
stole w mnóstwie egzemplarzowe

Po krótkiej dyskusji, pomimo sprzeciwia 
nia się prokuratora żądaniu oskarżonego, po­
nieważ je s t to przeciwnem procedurze procesu 
karnego, bo uwagę sędziów przysięgłych od­
wróciłoby od lozpiaw y, po przemówieniu obroń­
cy za żądan.em oskarżonego, sąd pozwala na 
rozdanie memorandum sędziom przysięgłym. 
A kt ten rozdał także oskarżony między dzien­
nikarzy.

D yskusja nad odczytywanem memorandum 
odbywa się w ten sposób, że przewodniczący 
robi wciągu czytania uwagi odnośne dc rozm a­
itych rozporządzeń m inisterjalnych w sprawie 
kolei, a oskarżony na nie odpowiada

Odnośnie do rozporządzenia z d. 11. list. 
1869, k tóre zarządza, ażeby jeden człowiek z 
la ta rn ią  szedł przed pociągiem wzdłuż grobli 
milniczeńskiej, robi uwagę oskarżony, że R ada 
zawiadowcza dlatego przeciw temu rozporzą­
dzeniu robiła przedstaw ienia, bo wszakże loko­
motywa nie je s t płochliwym koniem, któregoby 
można w potrzebie za uzdę pochwycić. Mini­
sterstw o nic na to przedstaw ienie nie odpowie­
działo, rozporządzenia jego nie wykonano więc, 
a zatem  o opieraniu się tow arzystw a mowy tu 
być nie może.

zostawi. Ale tą  razą pom yldisięw  swych obliczaniach. 
Energiczny i dziki Bachtygirej rozkazał przeczą­
cych zransić ogniem i biciem ao zeznania prawdy. 
Wbito pal w ziemię i przywiązano doń łańcuchami 
za szyję obnażonych ze szat winowajców, w ten 
sposób, że mogli się wolno poruszać i dochodzić, 
aż do miejsca w którem stos zapalono. Z drugiej 
strony stanęli oprawcy, którzy uciekających od pło­
mieni siekli rózgami bez miłosierdzia. W krótce nie­
szczęśliwe ofiary przyznały się do wszystkiego, cze 
go od nicli żądano. Ale to ich nie uwolniło od mę­
czarni. Du słupa przywiązano resztę „sług szatana"; 
którzy do wspólnic+w% z nim się przyznali, a ope­
racja za pomocą której chciano wypędzić z nich 
złego duch?, trwaia daiej i byłaby przyprawiła z 
pewnością o śmierć nieszczęsne ofiary, gdyby nie 
wdanie się przybyłego przypadkiem w te strony 
oficera moskiewskiego, kcóry koniec położył 
torturom .

„Najbujniejsza wyobraźnia", pisze ton sam o- 
ficer, donoszący o tym wypadku Goiosowi, „nie 
może sobie wystawić okropniejszych męczarni, ani­
żeli widok, jaki przedstawiali ci ludzie nieszczę­
śliwi."

* Szaleniec kaznodzieją. K atedra w mieście 
Almiry, była niedawno sceną burzliwego wypadkn. 
Szalony oficer wpadł na ambonę z okrzykiem jako 
ma oznajmić zgromadzeniu słowo i posłanie boże. 
Gdy jego znajomi przyjażnemi słowy chcieli go 
odwieść od tego zamiaru, zagroził im szaleniec 
śmiercią, a na dowód, że nie żartuje ranił z nieb 
jednego. Na to ogromne powstało zam ieszanie; męż­
czyźni grozili, ale nie mieli odwagi zbliżyć się do 
uzbrojonego półgłówka, kobiety, a między innemi 
ks. Northumbertand o ni dla ̂  wyniesiono z kościoła. 
Służbie kościelnej ndało się nakoniee za pomocą 
długich tyk strącić szalonego z ambony, poczem 
związanego odstawiono de domu obłąkanych.

* TVcsołe p o lo w a n ie . Piszą z Neapolu: Była 
9. godzina, gdy na „Yia Santa Brigada" dały się 
słyszeć kilkakrotne strzały rewolwerowe i okrzyk: 
Zbójcy! Zbójcy!... Kto zna Neapol, ten wie, że uli­
ca św. Brygidy należy do naj Bardziej ożywionych 
w mieście. To też policja i karabiniery w mgnie­
nia oka stanęli na miejsen, gdzie jednak nie zna 
leźli ani śladu rozbójników. W krótce spostrzeżono, 
że zupełnie o oo innego chodziło. Na drzwiach pe­
wnego don.n nirga.no tablice—miedziana z naty to .

P rokura to r je s t zdania, że opór tow arzy­
stw a leży właściwie w tein zamiłowaniu jego 
(lo ciągłych odpowiedzi, memorandum zaś wspo­
mina, że przecież niepodobna, ażeby niepowo 
dowanie się rozporządzeniem z r. 1869 powyżej 
zacytowanem, było w r. 1872 jeuną z przyczyn 
sekw estracji.

Na powyższe tw ierdzenie oskarżonego cy­
tuje przewodniczący wiele rozporządzeń inspek­
cji generalnej, w których się ta  wyraża, że to ­
w arzystw o od środków ostrożności przez mini­
sterstw o zarządzonych w żaden sposób odstą­
pić nie może; oskarżony jednakże obstaje przy 
tem twierdzeniu, że o to, ażeby jeden człowiek 
szedł z la ta rk ą  przed pociągiem, więcej nie 
urgawano. Na to przewodniczący konstatuje, 
że bądź cobądź tow arzystw o nie wykonało toz 
kazu m inisterstw a.

Ofenlieim s ta ra  się zbić tw ierdzenie to 
przewodniczącego, i robi uwagę, że właśnie 
nigdy nie zdarzył się nieszczęśliwy wypadek 
na miejscach niebezpiecznyodi, bo wszędzie tam 
przedsiębrało s;ę wszelkie środki ostrożności. 
„Z resztą — mówi oskarżony — zupełnie bez 
zam iaru zrzucania koniecznie winy na kogoś 
innego, muszę t.ą ciężką nieprawość, niepo- 
wodowania się owern rozporządzeniem  ..

P r  z e  w.: O tej „ciężkiej nieprawości"
chciej pan w cokolwiek innym mówić tonie...

O s k. (mówi dalej) muszę obarczyć Radę 
zawiailowczą. W  każdym zaś razie, gdyby tli 
zastosow ać można §. 12, to zastosow anie to 
było rzeczą m inisterstw a jeszcze w r. 1869.

P r z e w.: Ależ §. 12. mówi o pow tarza ją­
cych się rozporządzeniach11. Os k . :  Okoliczności 
tej nie dotykano pod m inisterstw em  Banliansa.

Twierdzenie memorandum, że nigdy nie 
m yślała R ada zawiadowcza sprzeciw iać się pe­
wnym rozporządzeniom, bo jej samej zalażeć mu­
siało na jak  najszybszej budowie kolei, podaje 
przewodniczący w wątpliwość; na co odpowiada 
oskarżony, ie  w pewnych razach powodowano 
się ty le  o konieczną oszczędnością.

Memorandum wymieniając te żądania, jak ie  
postawiono w’ skutek rewizji komisyjuycli, p rzy ­
tacza także między innem i: „zaprowadzenie 
łańcuchów, których niema, i lin drucianych, 
(k tó ie  zawsze bywają skradzione, dodaje m e­
morandum), uzupełnienie ogrodzeń (k tóre także 
zawsze rozbierauo. Uwaga mem.) zastąpienie 
stołów szynkowych innemi, dokładne wyniszcze­
nie szczurów i t. d .“ Memorandum wymienia 
te zarządzenia, ażeby dać wyobrażenie, jak  
drobnostkowo przeprowadzano badanie kolei.

Memorandum pow tarza następnie z naci­
skiem, że przy późniejszych rev7izjach me zau­
ważano żadnych zmian na grobli mihuczyńskiej, 
przy czem konstatuje oskarżony, że późniejsze 
o:l wspomnianych rozporządzenia rządu, w yra­
źnie mówią o groblach rmędzy Kuczarm are a 
Hliboką.

Przewodniczący odczytać każe odnośne 
załączniki lnem o Hartu zawierające całą kore­
spondencję między rządem a R adą zawiadowczą 
w sprawie g robJ mihuczeńskiej.

Oskarżony w ątpi o tetu, ażeby urzędnikom 
ruchu dano zlecenie niedopomagania rewizyjnej 
komisji rządowej, przeciwnie, tw ierdzi on, że 
dał rozkaz w spierania jej w pracach, a dopiero 
kiedy komisja informować się zaczynała u 
stróżów kolejowych i tym podobnych osobisto­
ści, polecono urzędnikom usnnąc się od ko­
misji.

P r o k . :  W jedneni z swoich listów nazy­
wasz pan członków komisji „ludźmi niesforny­
mi i bez tak tu , których się ja k  naiprędzej po­
zbyć frzeba".

Os k .  Zostaję przytem  wyrażaniu i dzisiaj. 
Takż.e u m inistra skarżyłem  się na sposób po- 
stępowauia komisarzy, i m inister przyznał mi, 
że niektórzy ? nich nie postępowali sobie odpo­
wiednio.

P r o k .  W każdym razie jednak było fa ł­
szem, coś pan utrzym ywał, jakobyś się s ta ra ł 
utrzymać zawsze powagę zwierzchności.

O sk, protestu .e przeciwko wyrazowi „fałsz", 
prokurator s tay m  natom ast wyraz „niepraw ­
dziwość" (U unclitigaeit)". W ciągu dalszej
sprzeczki w tej spraw ie robi oskarżony uwagę, 
„ ii gdy się gani postępowanie „wachmana", to 
przecież nagany tej r.ie można uważać za obra­
zę m inistra sprawiedliwości".

Pomiędzy odczytanemi, do powyższej kw e­
stji odnoszącemi się korespondencjami m inister­
stw a i Rady zawiadowczej, znajduje się tanże 
pismo, w cokolwiek obrażającym tonie, księcia 
Sapiehy do m inistra D epn tisa. Z powodu tego 
listu oświadcza oskarżony, że musi odpowie­
dzialność za niego pozostawić najzupełniej au­
torowi. Był on sam u m inistra D epretisa, i ten 
w yraził się, że nie insinuuie mu żadnego nieio- 
jainego w ystąpień,a.
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skiem Marji Giannoue. Mieszkanie to kilku dopiero 
dni temu zostało umeblowane, ale nikt go n,e za­
mieszkiwał, Wieczorem j’eno liczne się tam scho­
dziło towarzystwo, w dzień mieszkały tylko myszy 
i szczury. Dowiedzała się o tem policja i czujnem 
okiem śledziła mieszkanie i nareszcie niespodzianie 
Marji Giannone złożyła wizytę. Pomiędzy 12 do 15 
osobami, które się znajdowały w sali domu gry, 
zastali także trzy damy, dw'is baletniczki i jedną 
śp.ewaezkę. Ogólne wnet powstało zamieszanie. 
Płeć piękna zaraz się poddała. Niektórzy z męż­
czyzn chcieli stawić opór, drndzy chcieli nciekać, 
ale n drzwi wpadli w ręce policji, ® insi nakoniee, 
którzy widocznie najmniej czyste mieli sumienie, 
uciekali przez dachy, a drapiąc się po marach jak 
koty, dostali się na tarasę, zkąd zapewne nciec by 
im się było ndaio, gdyby nie niedyskrecja księżyca, 
który zbiegów zdradził przed sąsiadami, którzy są 
dząc, iż ludzie spacerujący po dachach mnszą być 
co najmniej złodziejami, zaczęli strzelać i wołać. 
Wołanie zwabiło setki ludzi, a złoczyńcy znaleźli 
się wkrótce w ręnn żandarmów. Pomiędzy tem: 
znajdował się jeden niepoprawny, a dobrze policji 
znany grzesznik i jeden nauczyciel mnzyki, który 
twierdził, że zaproszony został do grania na for­
tepianie. Policja chętnie by mn była uwierzyła, 
gdybj w domu gry znajdował się choć jeden sprzęt, 
mający byle dalekie podobieństwo kształtu z for­
tepianem.

* Niespodziany miljoner. Sowrcmiennyja 
Izwicstia koinnniknją, źo 31. grudnia r. z. do puł­
kownika Dena. dowódzcy konsystnjącego w Moskwie 
pnłkn Pernowskiego grenadjerów, przyszedł jeden 
z podwładnych mu oficerów, stabs-kapitan E s t k o ,  
prosząc o udzielenie mu nrlonu do Petersburga na 
czas nieograniczony. Pułkownik wiedj,ąc o małych 
środkach pieniężnych tego oficera, radzi mu w strzy­
mać się z w yjazdem , prosząc razem objaśnić mn 
cel podróży. Kapitan Estko objaśnia, że celem po­
dróży je s t odebranie spadku i to nie m ałego, bo 
kilku miljonów rubli. Wtedy pułkownik poradził mu 
pójść kupić arknsz papierń stępiowegu, i jak  w szyst­
ko będzie gotowe , przynieść mn urlop do pedpisn. 
Po wyjściu oficera pułkownik uznał stosownem roz- 
pytać się o stan nmyslowy jego, jakoteź o prawdo­
podobieństwo tak  znacznego spadkn, z czego wyja- 
śnionem zostało, że rzeczywiście kapitan Estko o-

Na żądanie oskarżonego odczytanem zosta 
Je przyłączone do memorandum spraw oz-.iuie, 
radcy górniczego, F ofterle, o geologicznymi s to ­
sunkach terenu kolei czerniowiecko-suczawskiej 
F ó tte rle  podaje w niem, że obsfzar ten sk łada 
się prawie cały z pokładów trzeciorzędnych. 
Sprawozdanie powiada dalej , że teren należy 
do jak  najpomyślniejszych pod kolej. N iestety 
jednak nie mógł być ominiętym, Lepszego rua- 
terjału  na groble nie można było sprowadzić, 
bo nawet w stronach hardziej oddalonych inne­
go nie było. Ze środków, jakie przezorność ra ­
dziła, można było co najwięcej pourządzać duże 
rowy, ażeby ułatw ić jak  najbardziej ściek wodrr.

Pe przeczytaniu tego spraw ozdania p rzery­
wa przewodniczący posiedzenie.

O postanowieniach ministrów D epretisa i 
Schafflego. k tó rzy  zmian w organizacji tow a­
rzystw a a przedewszystkiem  większej decen­
tralizacji żądają, memorjał wyraża się dość 
ostro, uderzając na autonomię tow arzystw a. 
Pismo m inistra handlu dr. Banliansa^ wyrzuca 

Ljaskraw o zły stan kolei", rozrzutność w sp ra ­
wie dyet podróżnych, i żąda zniżenia pensji 
jen. dyrektora i obu wyższych urzędników na 
10 000 i 5.000 pod groźbą sekw estracji.

Odpowiedź Rady zawiadowczej protestuje 
przeciw tym żądaniom, k tóre mianuje nieuz,.sa 
(Inionemi.

W zawiązanej nad tym punktem dyskusji 
oświadcza oskarżony, że sekwestrac*a nie r.a 
s tąp iła  w skutek tego pisma, lecz jegu mowy, 
czego dowodzi już to, że pisma tego m inister 
28. września, gdy rada m inistrów uchw aliła 
sekw estrację nie mógł jeszcze mieć w ręku. 
bo posiedzenia Rady m inistrów odbywają się 
rano, a Lst, dopiero w południe do protokołu 
podawczego został odesłany, na co przedkłada 
dotyczące potwierdzenie. Przewodniczący z a u ­
waża, że powodem sekw estracji były zajścia w 
łonie Rady zawiadowczej na posiedzeniu 25. 
września, o których komisarz iządow y natyeh 
m iast doniósł ministrowi, a p rokurator powiada, 
że posiedzenia Rady m inistrów odbywają s.ę 
zazwyczaj o 1. godzinie, a mogą być ta k ie  o- 
sobno zwołane.

W dalszym cia^u rozpraw y prokurato r poda­
je pojedyncze punkta pisma do dyskusji, a osk. 
usprawiedliw ia się z zarzutów, jak ie  robią mu 
za jeg o  dobroczynność i przyznaje, ie  isto tn ie 
podczas swoich podróży widząc nędzę podrzę­
dnych urzędników, daiow ał raz pewnej zaro- 
buiey napoleondora, drugi raz ślepemu chłopcu 
2 złr., ale wciągnięcie tego w rachunek wcale 
nie polecał. Ruiinelt uczynił to & własnego po­
pędu.

P r o k .  Uczynki ludzkości um.em cenić ja ­
ko człowiek, ale jako prokurator mniemam, że 
dobrodziejstw a należy robić z w ł a s n e j  kie 
szeni. O s k .  W ydałem w ten sam sposób 7800 
z łr bez w staw iania ich w rachnuek.

Następnie odczytauo jeszcze wiele pism, 
poczem o 3 1/, godzinie zamyka przew . p o s ie ’ 
dzenie z tą  u w ag ą , ie  we środę odbędzie się 
ranne i wieczorne posiedzenie, gdyż kor.iecznem 
jest, aby we czw artek zaczęto przesłuchanie 
rzeczoznawców

Dziennik5 wiedeńskie zam iestczają w swych 
wydaniach porannych z 2. b. m. lis t o tw arty  
obrońcj Of. dr. Nsudy, datow any 1. lutego do 
D r; Banhansa a będący odpowiedzią na lis t te­
goż m inistra. W piśmie tem szczególnie uderza 
ustęp następujący: „...Gdy J  E. zapewnia, żeś 
nie więcej jak  3000 złr, a mianowicie bez po- 
kwitowauia otrzym ał, tytułem  zysku z syndy­
katu. nie mogę odmowić temu wiary, ale sądzę 
że niemniej prawdą_ jest, ie  J. E. w APglobanku, 
który objął kierownictwo syndykatu dla sp rze­
daży akcji nowo założonego „L ypoteker 
Reiitenbanku",kazałeś jako członek R ady za- 
wiadowczej Hyp. Rent. Bankn oi-dzielić udzia­
łem (betheiligen) 1000 akcyj i że lis t do­
tyczący wystawiony był na Jego nazwisko.

Przyznasz p. również, że syndykat ten zo­
stał rozwiązany w grudniu 1877 i że bank au- 
glo-austrjaaki doniósł J . E  pismem z 12. g ru ­
dnia 1871, że w szystkie akcje z zyskiem 6 złr. 
10 et. od sztuki zostały sp rzedane , a tem sa ­
mem P. jako  biorącemu udział w syndykacie 
zysk w sumie 6100 zlr. przypada, któ?y za 
zw iotem  listu  syndykaekiego podnieść m oUsz.

P iaw da je s t dalej, iż na zasadzie tego p i­
sma dom bankowy H erm ana Todesco-Synów 
sumę 6100 z łr podniósł i w p a ń s k i e m  i mi e  
ni  u pokwitował

Jeżeli więc V7. E. połowę tej sumy bankowi 
Todesco odstąpiłeś, tak, że on jeno sumę 3050 
złr. na racliuukia pański.n domow1' bankowemu 
Tetelbauni i Golin wypłacił, to rozporządzenie 
zależało tylko od woli pańskiej. Je ie lr zatem

skiego), którym go wzywają do bezwłor.zimgo przy­
bycia dla odebrania spadku 1 1  milionów dolarów, 
co na rosyjską monetę licząc dolar po 1 rnblu 30 
kop. wynosi 14,300.000 rnbli. Snkcesja ta Bpada 
na kapitana Estkę razom z jego stry jem , jako je ­
dynym potomkom rodziny Kościnsziu P. Estko sku­
tkiem tego natychmiast otrzymał urlop. Naturalnie 
w pnłkn zaczęły krążyć natychmiast pogłoski o tem. 
P. Estko ma zamiar nżyć otrzymanych w spadkn 
pieniędzy na wiele pożytecznych rzeczy, zaczynając 
od zaprowadzenia w pułku szkoły dla dzieci żoł­
nierskich.

Z powodu mniemanego spadku amerykańskiego 
po Tadeuszn K o ś c i u s z c e  Czas donosi:

W roku 1855 wniósł niejaki Anton^ Fijałkow­
ski do ministerstwa spraw wewnętrznych prośbę o 
ndzielenie bliższych wyjaśnień co do spadnu po 
Tadenszu Kościuszce w Ameryce nółi ocnej Na ż ą ­
danie ministerstwa przedstawiło poselstwo austria­
ckie nod dniem 21. stycznia 1865 następujący stan 
rzeczy.

Najwyższy sad w W ashingtonie wydał w gru- 
dnin 1852 wyrok , na mocy którego rzeczony spa­
dek, wynoszący około 43.000 d o i., potomkom dwóch 
sióstr K ościnszki, zamieszkałych niegdyś w Rosji 
wydanym został.

Pierwszy zawiązek tego spadkn stanowiło 12,000 
doi. , które rząd Zjednoczonych Stanów w r. 1797 
Kościuszce tytułem zaiegłego żołdu za czas jego 
służby w tamtejszej armii wypłacił. Suma ta  po­
większyła się procentam i, któ^e zrazu Kościnszce 
do Francji p rzysłano , lecz później przesyłać za­
przestano i przez la t 30 wcale już nie przesyłano.

Bankructwo, śmierć administratora i orzeczenie 
sadu niższego, jakoby niezachodził obowiązek zw ró­
cenia przepadłego kap ita łn , utrudniły i zawikłały 
sprawę ; i nie byłby zapewne osiągniętym skutek, 
gdyby nic zajęcie się tym przedmiotem majora 
Tochmauna, wychodźcy polskiego, przy którym je ­
dnak większa a przynajmniej bardzo znaczna część 
owej sumy tytułem kosztów adwokackich itd. poi o- 
stać miała.

Rozdział pieniędzy nastąpił wkiotce po owyn 
^statecznym w yroku, a zgłoszenie się Antoniego 
Fijałkowskiego uznali tamtejsi prawnicy za spóinio 
ne. Nadto, okazało się wątpbwem, czyby się nawet 
znalazły gdzie jeszcze pieniądze ze spadkn tego



podczas przesłuchania 28. stycznia br. pozwoli­
łem sobie zapytać JE . czyli prócz tych 6.100 
złr. jak i inny zysk w sumie niżej 4.000 złr. 
W. E. wypłacony został, sądzę, że pytanie to 
było uzasadnionem, a owe 2000 złr.,* k tóre W. 
E ks. oprócz tych 3.000 zł. jak  przyznajesz, o 
trzym ałeś, tw orzą właśnie sumę, k tórą J . E. 
p r ó c z  6100 złr. o t r z y m a n y c h  t y t u ł e m  
z y s k u  z s y n  u y  k a t u  o d e b r a ł e ś . . .

Nie mogę zwalczyć w sobie tej myśli, i i  
k a id y  syndykat emisyjny niezein innem nie jes t, 
jeno foim ą nową przeprowadzić się mających 
„grunderstw “, że więc wszelki udział w takim  
syndykacie i z tąd  w ypływające zyski są  „zy­
skam i grunderskiem i,“ których ciężar nie tow a­
rzystw o, ale akcjonariusze ponosić mają, a W. 
E ks. pozwoli mi równocześnie dodać, iż. ja  
w ciągnięciu takich zysków z syndykatu, recie. 
zysków grlinderskich nie widziałem nigdy nic 
nieprawnionego “ (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Pooiedzednic Rady miejskiej odbędzie się 

we czwartek dnia 4. lutego b. r. z uderzeniem 
godziny Gej wieczorem w sali ratuszowej. Na po­
rządku dziennym: 1) Wybór jednego członka do 
komisji zarządzającej fundacją ś. p. Stanisława Go­
siewskiego w miejsce p. Romualda Turasiewicza. 2) 
Zatwierdzenie planów na budowę guiachn dla szkoły 
realnej. Sprawozd. p. radny W ierzbicki. 3) Spra­
wozdanie komisji administracyjnej z zamknięcia ra ­
chunków fundnszu niestałych dochodów i bilans tego 
funduszu za rok administracyjny 1874. Wnioski 
komisji aaruinistracyjnej o przyznanie w drodze 
łaski alimentacji byłemu respicientowi Wilhelmowi 
Kolińskiemu i nadstrażnikowi Jakubowi Janoszowi. 
Sprawozd. p. radny dr. Madejski. 4) Wniosek o 
ruzpiaanie licytacji na wydzierżawianie dóbr Pnia- 
tyna na la t sześć. Sprawozd. p. dr. radny Dą­
browski. 5) Rekursa w sprawach budowniczych. 
Spravozd. pp. radni Aleksandrowicz, Wierzbicki i 
Smutny. 6 ) Prośba komitetu Unii lubelskiej o 
przyczynienie się datkiem do zakupna obrazu „unia 
lubelska11 Matejki. Sprawozd. p. radny Groman. 
7) Prośba p. Mirskiej Antoniny, przełożonej zgro­
madzenia sióstr opatrzności o subwencję na rok 
1875 dla szpitaliku małych dzieci u św. Zofii. 
Sprawozd. p. radny dr. Fried. 8 ) Prośba przeło- 
Żeństwa zboru izraelickiego o wypłatę zaliczki 1 0 0 0  

złr. ł  fundnszu grzywien na rzecz ubogich staro- 
zakonnych. Sprawozd. ks. kun. Sembratowiez.

—  Koniec karnawału teg< rocznego, który na 
sz^zęfcie czy nieszczęście — niewierny jak  to na­
zwać — jest dość k ró tk i, zaczyna się wreszcie 
zbliżać; zbliżają się też konieczne w każdym k a r­
nawale bale. Więcej jednak niż baiów je s t tego 
roku zabaw prywatnych; więc nawet i w tym roku 
magazyny mód nie potrzebują Bię rbytecznie uska­
rżać na brak odbytu; zabawy bowiem prywatne nie 
wiele ustępują balom publicznym. Spodziewać się 
przeeieź należy, Że zapowiedzianych kilka zabaw 
publicznych, zgromadzi mimo to także liczny zastęp 
pań i panów, chcących i publicznie złożyć hołd 
karnaw ałow i, zwłaszcza że mogą równocześnie wy­
wiązać się z pewnych obowiązków obywatelskich; 
albowiem nie będzie jnż podobno żadnego balu, któ­
ryby dawano jedynie jako „zabawę dla zabawy."— 
Jeżeliby zaś ktoś żądał w lutym do balów także odpo­
wiedniej zimowej temperatury, bogatego kostiumu 
i w przyrodzie, to i na tem zdaje się zbywać nie 
będzie, zima bowiem usunęła wszelkie pozory wiosny 
Mróz nie ustępuje od kilka dni ani na chwilę, choć 
czasem 1 śnieg przepada. Białą więc suknię balową 
nawet ozdobioną brylantami i tu sobie wyobrazić 
może, kto ma dość jeszcze wyobraźni i.... pieniędzy 
w czasach, w których narzekają — dziwna rzecz — 
równocześnie, na brak obydwóch tych na pozór 
wręcz przeciwnych sobie rzeczy. Je s t w tym z a ­
pewne cokolwiek prawdy może, że bez pieniędzy, 
trudno sobie wyobrazić co innego, jak  smutną rz e ­
czywistość . . .  a zatem idźmy na każdy bal, który 
iha dać pieniądz tym, którzy go potrzebują, bs ina­
czej m«£e i na brak wyobraźni narzekać nie prze­
staniemy...

— Dowiadujemy się, że męzkie Towarzystwo 
żw. Wincentego jak  zwykle, tak i w ciągu bieżą­
cej zimy zajmuje się przyrządzaniem i rozdawni­
ctwem zupy rnmfordzkiej najbiedniejszym z mie­
szkańców Lwowa, — dzieje się to co dnia o go­
dzinie 12. w południe w domu ubogich u św. Ł a­
zarza.

Dzieło to zasługuje na najgorętsze poparcie, 
dlatego nie wahamy si^ czyniąc zadość prośbie tego 
Towarzystwa wezwać szanowną publiczność do nie­
sienia pomocy materjalnej; — najmuiejsze dary 
przyjęte zostaną z wdzięcznością, a nadsyłać je  
należy p0(j  adresem : „Ignacy Drexler — plac Ka­
pitulny We Lwowie. “

—  Wnosząc z afiszów, któremi zapowiedzianą 
została dzisiejsza reduta na dochód Towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczów tutejszej akademii, spo­
dziewać się należy, że nie tylko zbierze się na

niej liczna pnbliezność, ale w ogóle cała zabawa 
odznaczy się pewną dystynkcją, której brakowało 
najzupełniej jej poprzednizekom. W prawdzie i tą ra ­
żą nie postawiono warunku, że tylko w stroju ba­
lowym wejść można niemaskowanym na sale, wy­
bór jednak królowej maski podczas reduty i nagro­
da przeznaczona dla trzech najpiękniejszych, przy­
puszczać każą, że nie brak będzie pretendentek. 
Na wszystkie jednak najróżnorodniejsze maski, do­
zwalające wszystko komuś powiedzieć, co tylko na 
reducie powiedzieć „wypada , 11 przynieście z sobą 
panowie i panie, choć odrobinę dowcipu, choćby się 
nawet przyszło gdzieś zapożyczyć.

— Reduta poniedziałkowa, dana przez ochotni­
czą straż ogniową „Sokoła1*, powiodła się bardzo 
dobrze, jeżeli chodziło o to, ażeby jaknajliezniej- 
szą zgromadzić publiczność. Obydwie sale w gma­
chu 8 karkowksim były pełne; masek bez liku, a 
kitka nawet wcale dobrych. Pisku, mianczenia i 
innych nie artykułowanych głosów także dość było, a 
więc czego chcieć więcej?.... W ścisku i w kurzu 
nikt się nie udusił, na schodach tworzących komuni­
kację między obydwiema salami, dziwnej konstruk­
cji i wywrotnych — nikt nie skręcił karku, clioć wielu 
się poprzewracało; ot — i wszystko.

— Tntejsze Towarzystwo „Frohsin11 dawało w 
poniedziałek bal kostiumowy w sali domu narodnego. 
Widziało się tam wszystkie stany i „narodowości.“
Z honoracyorów naszego miasta obecnymi byli br. 
Nejperg, Walis, prezydent Jasiński ; mnóstwo ofi­
cerów różnych rang, kupców i urzędników; w ogóle 
przeszło 500 osób. Kostjumy były w ogóle bar­
dzo ładne ; najbardziej jednak zwracała uwagę In- 
djanka. Bawiono się ochoczo do rana.

— Pan Derssin ofiarował na rzecz ubogich a 
zasłużonych w Piątek 5. b. m. wieczorne przedsta­
wienie sztuk konnyc.Ii. Spodziewać się można, Że 
publiczność zapełni tego wieczora ujeżdżalnię . aby 
ofiarność cudzoziemca przyniosła ubogim a zasłużo­
nym, jak największą korzyść.

— WydziaURady powiatowej Robatyńskiej przy 
słał dla młodzieży polskiej uczącej się za granieą 
na ręce p. Alfreda Młockiego 109 złr.

— Pod Brodami w bardzo późnej starości u- 
marła temi dniami hrabina Aleksandrowa Cetnerowa 
matka hrabiów Eugeniusza i A lb erta , właścicieli 
Mościsk i Podkamienia. Ś. p. br. Cetnerowa była 
wychowanką księstwa Nassaa-Siegen Księżna Nas- 
sau, urodzona Gozdzka, nie mając sama dzieci, przy­
brała córeczkę Greka Ekomonos , wyższego oficera 
w armii rosyjskiej, i wywiozła ją  z sobą do Paryża. 
Po śmierci księżnej, książę Karol opiekował się 
dziewczynką z troskliwością ojca, a w testamencie 
swym zapewnił je j majątek i opiekę, między innymi 
także eesarza Aleksandrą I. Panna Ekonomos wy­
chowała się u pani de Campan , lektorkf królowej 
Marji Antoniny. Pani de Campan utrzymywała słyn­
ny pensjonat, z którego wyszła także Hortenzja 
Beauharnais, Opuściwszy zakład wychowawczy wy­
szła panna Ekomonos za jenerała moskiewskiego, 
Butiakina, a wziąwszy następnie rozwód, zawarła 
powtórne śluby małżeńskie z lir. Aleksandrem Ce- 
tnerem , zmarłym niedawno w Paryżu. Zmarfa pa­
miętała doskonale czasy cesarstwa i restauracji. 
W ostatnich latach stale zamieszkała we Lwowie.

—  W czoraj rano o godzinie 7 u tutejszego m ajstra 
ślusarskiego Weicna, okradł jeden z terminnją- 
cych n niego chłopców, kilku ezaladników i umknął, 
jak  się domyślają do Węgier. Cała szkoda wynosi 
razem około 60 złr.

—  W i a d m ś c i  p o l i c y j n e .  Właściciel domu 
pod 1. 16 przy ulicy Zamkowej przytrzym ał d. 31. 
styczn. wieczór W iktora Scbonbergera właśnie w 
chw ili, gdy umyślnie stłukł jedną szybę w latarni 
miejskiej. Pokazało się iż Schonberger był la ta rn i­
kiem i oddalony z tej służby, mścił się w ten spo­
sób , i już poprzednio w tej ulicy stłukł kilka la ­
tarni. Odstawiono go do sądu. — Onegdajszej nocy 
odebrano na ulicy Wałowej niewiadomemu włóczę­
dze, który uciekł, próżny kuferek podróżny. Kufe- 
ferek ten złożono w policji. — Jakób G. dzierżawca 
wiejski z Dalnieza w Żółkiewskiem zgubił dnia 29. 
z. m. wieczór na placu Gołucbowskich torebkę skó­
rzaną, w której było 3.000 złr. w bankuotach, mia 
nowicie 4 sztuki po 100 złr,, resz ta  zaś w bankno­
tach po 1 0  i 1 złr.

—  Mianowania. Sąd krajowy wyższy w K ra­
kowie zamianował praktykantów sądowych dr. Elia­
sza Goldhammera i Władysława Gęberzewskiego bez­
płatnymi auskułtantami, tudzież udzielił bezpłatnemu 
anskulfantowi Michałowi Paluchowi adjutum w ro­
cznej kwocie 500 złr.

— Nadane stypendja. Kurator fundacji sty- 
pendyjnej śp. Krzysztofa Czuczawy Wny K ajetan 
Kopacz nadał stypendium z wyż wspomnionej fun­
dacji o rocznych 165 złr. w. a. uczniowi II. klasy 
gimnazjum w Stanisławowie Kajetanowi Amirowi- 
czowil — Na mocy przedstawienia hr. Stanisława 
Mieroszevyskiego, otrzymał stypendjum z zapisu or­
dynata Mieroszewskiego, rocznych 200 złr. Marjan 
Karol Szołayski, uczeń III. klasy gimnazjum św. 
Anny w Krakowie.

— Kandydatom doktoratu filozoficznego ze­
zwolił rozporządzeniem z dnia 15. stycznia b. r.

Lwów, z i zny fcandlo 
wej dnia 3. lutego.
I. Akcje za sztuki;.

Kolej gal. Karola Ludwika 
a Lwow. -Uzren. Jauy 

Banku kip. gal. po 200 zi.
II Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 6  pr. w. a 

■ „ „ 4  pr. w. a.
„ „ „ 6  pr. okres

Banku hip. gal. 6  pr.
Gal. iskl. kred. włość. 
Ogól. roi. lired. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6 °, 
losowanie w 16 lat .

U l. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Poi Icr̂ j. z r. 1873 po 6  pr 
Losy muata Krakowa

» „ Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat oeturski
Napoleondor
d i . rosyjski
Kubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Prnskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 1 . lutego. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Kent. austr. w bankn. 6  pr 

» „ w sreb. 5 »
i839 sale loiy (m. k.

;j a U-89 ł/„ losu ,
o 1 8 M  po 250 zł 4 pr 
£  2  ’860 , 500zl.w.a.6pr 
»*•£ „ 100 „ „ , 
T.„  O'1 , .  ,
Bi*ty r»st 4om po IZ” * V
Obli* ia d e . kr toozł.
Galicyjskie
Kok ■ ••iś»Vk
Lane publiczne pożycz 
Węgitr.poż.koV.p0  120złJf> 
Węg. poi. prem.po 100 złr 
Tureoka poi. kol. po 400 fr

Akęje bankowe.
Augio-aussr. pc, 200 zl. 120 
Bodencred ,au.po2O0zł.40 pi 
Z&kł.kr.dL k.i prz. po 160*1

lace! żądają 
r,ir. h.

32 
42 50
30 -

85 30 
766
86 8 
90
97 75

90 — 

54 76
59 f.O 
16 26 
16  25

6 13 
fc 17
Sbf, 
8  93 
1 61 
1 54 
I 63 

1 6

84 - 
54 50
34 -

86 ó< 
76 4<
86 61 
90 76 
f,9 -

90 76

86 60 
90 60 
18 -  
16 7.

5 21 
•j 23 
3 9 
0  .
1 68 
1 56 
1 64 

ii)7

7l > 35 7045
75 6. 76 80

273 j 7ó
146 -

0 4 25 104 71
111 - 111 25
114. FC llfl —
(39 139 5f'
•-5 50 176 —

8475 8f, * 5
62 50 ' : 3 -

98 70 V9 50
8*2 76 83 26
62 2* 57 40

124 6f 124 76
112 — 114 —
/16 t i 16 75

ow.wkont,. w.aust po 500zl. 
rx.liCO-i.ustr. <>'* .10(1 Z

cm. 40 pr 
r&nco-wągiot. p 1 z* 

en; 10 pi , .
Gal bank hip. p- 230 *t 

em. 30 pr.
Gal bank dla band. i prauni

po 200 z łr ...................
la l zak ł.k r. zlem.poSUOzt 
Gal. bank kraj. po 200 złr

cm. 50 p r ....................
Renten bank po 2G) złr. 
Banku nar. austr po 600 7,1 
Banku poważ. aus.po żikjrlr 
Union bank po 20o si r. 
Vereinubank po200zt.o.40p. 
V erkebrsbaak pow.po ifiOr.l 
Wied. bankver. po 290 zlr

Akcje k o le i. 
Albrechta po 2'jC złr. 
Alfóblzkifij po 200 sir. uret. 
DBieitrz&ńskiui ,  „
EUbiety „ m. i
Ferdynanda półn. po 7 0/7: 

złr. ni. V 
tane. JA- 2'T: i l -  w a

Kol. gal.Karl.-, po 20Qił>*. 
Lw. *■•* 4 ■ oiłfiO z*
3S.or. Ozl. (c en t)pożl'0 zrr.a 
Acrt.półu.-zauh po2( 0 zł.sr 

,  „ lit. B. po 200 zl. «r
Uuiolfa po 200 złr. o. r. 
Sicdiuiogr. po 200 w a. sr 
jjteatseiab. Ges. 200 zł. w. a 
Sudbahn po 2(KI zl. erebr. 
Tramway wied. po iO i zl 
V7 ęg.gal.(Lup.)po2(XJz 1. w.a 
Węg.pól. wachody.200 zl. s 

a wsck. (Oatb.) po 
złr. w. a. . .

.  Z3chod. (Wertb.) po ;■<} 
zrr. w. a. . .

Ał%:je przemysłowe
Budow.Tow.auitr po 200 z i 

,  „ Wied. „ 10(1 „
„ tanich poin. poi 00 i

Listy zastaw. (zalOOzł
Boden cied. allg. ost.ópr.Br 

,  spłać, w 33 lat. 6 p. w 
Gal. Tow. kr. ziem 4 pr.w.s 

a r 5 pr. w. a 
Galic. bank hip. 6 pr

płacą|żid-ijii 
790 - Mdii"—

43 7M 44 l.r

62 63

156 m  —

98 6' 
3r, 5" 
90 -  
04 -

9 9 -
3 > 76 
90 1,(1 

101 5'

67 50 
29 60

68 r,(
170 _.

18', i86 r

1930
70 60

231 -  
',3

33
80 — 
■34 r,( 
44 —

146 -  
71 — 

!405

290 -  
13 t 76

l46 5!
n

,47 -

49 j -  
131 28

115 50 1)7 .

51 5' 55 -

iż s  ar 128 76

i i
25 21 

9 7'

21 15 
26 6( 

9 80

1 6 -
87
74 26
86 26 
9 0 -

97 - 
8 8 -  
74 50 
8 -7 ; 
90 50

Bari'*- nar arsfcr. g 5 
& a 5 w. a

Obligacje pier wss*.--,f; 
stwa kolej, fsa 100 złr 
Albrechta.no.lOOz1 łir_ 1 (8). 
Alfnldz 2<’< zł 6 pr sr. w s 
Czeska z.3(X5 zł. 6 p .sr. «» a 
Onii strzańsku 360 .
■Hkirtyp- S pr urób*; w 11 

, esc U 62 S rr.
, om. 197'' x p*
. r H ’.*> ' v -

Feniynaa la  pór.u. 5 pr. m. k 
a ,  * pr. vr. a.
t  „ 6 pr. *r.

lei. K. L. 3(K) zł.5 pr.sr.w.a 
,  11. em. 5 pr „
„ 111. em. 3371 600
, IV.em. a 300 zl. 5pr. 

Lw Czer. Jas. I. em. 136.’ 
300z l.5 pr.arebr.w.?. 

Lw Czor. Jhb. II. cm. \8S,' 
300 zi. 5 pr. si ebr. w. a 

Lw. Czer Jan. 111. om. 1868 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. J 13. IV. om. 18', v 
SOO zl. 6 pr. sreb; w. n 

Rudolfap4lldOzł.* pr.e-.wa 
em. 1869 po iidi; sl

6 pr. srebr. w a
„ i872 po 300 zl

5 pr. erebr w a.
SiodmgrIiiSz. 600 fr 5 pi

Papiery io‘eryjs? i?it
Zak,kv.d band.i prz po (X»z 
Klary pc 40 z!v. m. k. 
Kcglwicl. „ 10 „
Krakowuka po '?J' złr.
Paifly ,  40 „ ,
Eudcifa s 10 3
Ke. 8a:m <0 „ t
84. Genou „ 40 „ 
Stanisław (pci.) po 2 ; z'l w;: 
Waldaloir; po 20 zl. m. ii 
Windiczgrate po 20 zł. .
)ewizj (Bmica f

Berlin 100 tal.
Frankfurt ICOzł. (saddeui. 
HanixurglcO raark. baubo. 

ondyu 10 ft s te rl. 
Parył. 100. frank

■!4 . Ś , ,4

9 580 96!''

69:1' 
7X5', 
9255 
26: • 
932 *> 
9275

69 6 
7 9 -

27 ,t

97
9615
9176

li >490 
10340
1X) ’•> 
5890

97?s
9625
92

10520
10*80
10,75

7850 78-0

7970 8(1-

9275
9j -

93
9.59

9175 
79 '

9 i1, i  
7925

1630 16165

375 
1625 
6 0

i 3''
335

54*6 
17 - 
27— 
14 
34

n 
i8

i 2
5

3
ćS

1650
2 3 -
22—

•4 -  
5 4 -  

111 
441C

5415
5415

11115
C415

Minister wyznań i oświaty, jeżeli już według d a ­
wniejszej ustawy o egzaminach ścisłych złożyli je ­
dno lub dwa rygoroza, uzupełnić takowe według 
tej dawniejszej ustawy do końca bieżącego szkol­
nego półrocza zimowego, lub postąpić według §. 17. 
nowej ustawy o rygorozach dla Wydziału filozofi­
cznego z 15. kwietnia 1872 r. Po upływie tego 
terminu mogą się egzamina ścisłe odbywać tylko 
według nowej ustawy.

— Na medal pamiątkowy dla uczczenia pa­
mięci włościan Rusinów poległych na Podlasiu i w 
Lubelskiem, złożyli komitetowi: Zarząd Muzeum 
Narodowego w Rapcrswyl na 3 medale 10 zlr. Za 
pośrednictwem p. Jadwig.; Dąbczańskiej z W itow ie: 
Dobrzyńscy z Rożnowa na 2 m. G z lr . , N. N. na 
2 m. 6  złr. i Winnicki Syl. z Bohorodczan na 1 
m. 3 zlr. Za pośrednictwem p. Aleksandra Kiuko- 
wieckiego z Aksmanic: A. Krnkowiecki na 1 m. 3 
z łr . , Zygmunt Dembowski na 1 m. 3 z ł r . , Ferdy­
nand Gutkowski na 1 m. 3 złr, i Bolesław Jocz na 
1 m. 3 złr. -— Teodozja Cholewina z Złoczowa na 
1 m. 3 zlr. — Za pośrednictwem p. Heleny Ujej­
skiej z Kocinbiniec: Tarnowski Franciszek na 3 m.
9 złr., Albinowski Franciszek na 1 ni. 3 złr. , Ho 
rodyski Bronisław na 1 m. 3 zlr., Horodyski Oskar 
na 1 m. 3 złr., Strawiński na 1 ni. 3 złr.,- Ujej­
ski Z. na 1 m. 3 zlr. Razem na medali 21 złr. 64, 
z poprzedniemi medali 450.

Lwów 30. stycznia 1875.
Alfred Młocki, ulica Pańska 3.

— Gujski, znany zaszczytnie rzeźbiarz, mia­
nowany został profesorem rzeźbiarstwa w krakow­
skiej szkoie sztuk pięknych.

P. Leopold Reliau z Ukrainy, otrzymał 
dnia 29. stycznia na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

—  Z Towarzystwa technicznego. Walne
zgromadzenie członków Towarzystwa, odbędzie się 
w sobotę d. 13. lutego r. b. o godz. 6 . wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym:
a) Sprawozdanie z czynności Towarzystwa za 

rok 1874; b) Sprawozdanie kasowe za r. 1874; 
0.) Wybór przewodniczącego i jego zastępcy na r. 
1875., d) Wybór W ydziału na r. 1875. e) Wnio­
ski członków Towarzystwa.

Dr. F. Strzelecki, prezes.
—  Dla ubogich a zasłużonych przysłano 

na moje ręce: pp. adwokat Dzidowski 3 zł., U jej­
ski Adolf cztery sztuk sukień męskich.

Mam do zamiany za c. k. banknoty następu­
jące dz ie ła : „Rumunia11 przez autora „Żydzi i ka­
bały11 egzemplarz po 1 zł. 30 e., „Juliusz Słowa­
cki11 przez Reitzenheima Józefa egzem, po 50 c., 
Edmunda Saturm na Georgewitza: „Mitologia Sło- 
wiańska11, “Lirenka polska11, „Wieniec pieśni pa­
stuszych i religijnych11, nareszcie „Rozprawę o fun­
duszach krajowych" tudzież portret olejny w wiel­
kich rozmiarach prymasa Hr. Komorowskiego, pę- 
zla Leopołskiego.

Lwów 31. stycznia 1875 r.
Wiktor Wiśniewski, 

ulica O c h r o n e k ,  nr. 6 .
—  Zakupno „ U n j i“  Matejki w nową i może 

pomyślniejszą wchodzi fazę ; oto zawiązał się także 
w Krakowie komitet do zbierania składek na cel 
powyższy; może mu się uda posnnąć całą sprawę 
daleko szybciej do pożądanego końca, niżeliby się to 
udało samemu komitetowi tutejszemu, który się, jak  
dotąd, niestety, nienajświetniejszym wykazać może 
rezultatem. Ppwtarzamy tu odezwę, którą k ra ­
kowski Komitet inauguruje esynność swoją, chcąe 
niejako w ten sposób także odświeżyć cokolwiek 
sprawę składek, na zakupno jtdnego z najpiękniej­
szych obrazów penzla polskiego.

Odezwa brzmi: „W e Lwowie zawiązał się przed 
niejakim czasem komitet do zbierania składek w 
celu nabycia na rzecz kraju .Unii*1 Matejki.

Wezwani przez ten komitet do pomocy w roz- 
poezętem jnż staraniu, mamy zaszczyt podać do 
wiadomości, że od dziś dnia otwieramy czynność, 
której część została nam przełazaną.

Zachęcać publiczność nassą do niesienia skła­
dek na cel wyżej poinieniony, nie uważamy za po­
trzebne. Każdy rozumie, Że byłoby smutno ze 
wszech m ia r , gdyby wszystkie wielkie obrazy 
pierwszego wielkiego malarza polskiego, z braku 
nabyWc.y wyjść musiały za granicę, lub na zawsze 
w pracowni swego autora poz«stać ; każdy wie, Że 
jeżeli środki prywatne na nabycie tych obrazów nie 
starczą, to wspólnie bez żadłego dla nikogo u- 
szczerbku nabyć je  możemy; kożdy zresztą zgodzi 
się na to, że jeżeli wszystkich v kraju zatrzymać 
nie możemy, auiśrny nawet powiini, to jeden przy­
najmniej w obce ręce dostać sh nie powinien, ten 
który i pod względem^ artysty-.znym uznany je s t 
przez znawców w całej Europie za jedno z arcy­
dzieł nowoczesnego malarstwa, i przedmiotem swoim 
je s t nam najmilszy i najszlachetniejszy, „Unija.“

Miejsce dla niej najwłaściwsze, lepsze niż by­
łoby w jakimkolwiek domu prywatnym, je s t w sali 
posiedzeń jedynego na świecie sejmu, który przy­
najmniej mówi tym językiem, itórym mówiono w 
Lublinie.

Tam przeznaczają go ci, którzy sprawą na­
bycia zajęli się we Lwnwie. Jy dopomagając im 
chętnie i szczerze, ile zdołamy, tuszymy sobie, że 
wezwania nasze nie będą bezskiteczne, i ufamy, że 
myśl ta  nie będzie obojętnie prsyjętą, tu zwłaszcza, 
gdzie pamięć przeszłości żywi się przechowuje, 
gdzie teraźniejszość może się p<chlubić, że między 
nami dzieła takie powstają, i gdzie najlepiej w ia­
domo, ile nawet materjalnycli joświęceń przy ka- 
Żdem z uic.h ponosi artysta, kóry gdyby żył za 
granicą, byłby dziś jnż nie t;lko sławnym ale i 
bogaczem.

Komitet zawiązany pod prfewodnictwm prezy­
denta miasta Krakowa dra Zybtkiewicza, odbiera 
składki za pośrednictwem redaccji Czasy lnb na 
ręce swego skarbnika pana. Henryca Kieszkowskiego, 
dyrektora Towarzysswa wzajemnigo kredytu w gma­
chu Towarzystwa wzajemnych ulezpieczeń.

Kraków d. 23. stycznia 187>.
Dr. Zybliidewicz. AIexanaerCzartoryski. Teod. 

Baranowski. A rtur Potocki. D. Skarżyński. Hen­
ryk Kieszkowski. Dr. Arnold R paport. J . Szuj­
ski. Stefan Mnczkowski H. ^odzicki. St. T ar­
nowski. Paweł Popiel. L. Z. Dbicki."

— Z Lubaczowa. Korespotlent Gazety Nar. 
w nr. 2 1  doniósł mylnie, że tuejszy pocztmistrz 
przez bandę Żydowską napadnięty został, i Że prze­
ciw napastnikem wytoczył proeg. Dotychczas do 
tutejszego sądu żadnej podobnej skargi nie wnie­
siono, przeciwnie tutejsza publi<tność oburzona w 
ogóle na postępowanie tutejszego pcztiuistrza, wnio­
sła skargi do świetnej dyrekcji ocztowej i ocze­
kuje z niecierpliwością spiesznegc załatwienia.

Wiadomości literacki*, naukowo i 
artystyczne.

— Treść nr. 5. Ruchu literakiego: Człowiek 
i a n to r ; K ró l; Bondarywna, powiść I. J . Kraszew­
skiego (c. d.); Tren albo sen p rzz E. B.; K artka 
do dziejów Niemiec przez Karo* L ib e lta ; Listy 
Juliusza Słowackiego; Pamiętnil damy polskioj 
X V III wieku (c. d.); W ykształćcie kobiety i jej 
rola w społeczeństwie (c. d .); Sy! Znajdy powieść 
przez Piotra J . Bykowskiego (c. d ); o  granicach 
stworzenia, według najnowszych »adań mikrosko­
pijnych przez Maksymiliana Pertę Podróż po Hi-

grafja polska i zagraniczna; Kronika artystyczna;
Wiadomości z kraju i zagranicy; Wiadomości po­
dawane przez księgarnię Gubrynowicza i Schmidta.

—  Dowiadujemy się z korespondencji Krakow ­
skiej do Kurjera Polskiego, że redakcja „Szkiców 
społecznych i literackich11 w Krakowie podjęła się 
wraz z bardzo ruchliwym, młodym księgarzem Adol­
fem Dygasińskim, wydawnictwa pism H e n r y k a  
R z e w u s k i e g o .  Prenumeratorowie „Szkiców" 
otrzymają dzieła Rzewuskiego po znacznie zniżonej 
cenie. W arto więc zaprenumerować „Szkice11 (uli­
ca Gródecka 94), które oprócz tego zalecają się 
najlepszym kierunkiem i staranną redakcją. W e­
dług naszego zdania do zbioru pism Rzewuskiego, 
powinny tylko wejść lepsze romanse tego autora. 
Niektóre pisma jak  „Pamiętnik Michałowskiego11, 
jak  „Pisma Jarosza Bejły" opuszczone być powin­
ny, zyska na tem całość i dobra sława Rzewuskie­
go, którego słusznie zaliczono do najznakomitszych 
historycznych romansopisarzy.

—  Profesor Zenkteler, umieścił w programie 
gimnazjum w Ostrowie (w Poznańskiem) rozprawę; 
„Ein Beitrag zu den Ausgrabungen in der Pro- 
vinz Posen." W rozprawie tej, niestety po nie­
miecku napisanej z powodu, i i  rząd pruski z gi­
mnazjów porobił szkoły germanizowania młodzieży 
polskiej, zebrane są wiadomości o wszystkich wy 
kopnliskach w Poznańskiem, jako też podany jest 
spis miejscowości, w których zabytki odległych wie 
ków znaleziono.

— Nakładem Merzbacha w Poznaniu, opuścił 
(1874) prasę: „Słownik do Homera Iliady i przy­
pisywanej mu Batracbomachii11, ułożony przez Łaz&- 
rewicza.

—  W Krakowie wyszły z druku „Niewydane 
poezje Morsztyna Andrzeja11. Objaśił wstępem i u- 
wagami W ładysław Seredyński.

— Tydzień literacki we Lwowie, .drukuje po­
wieść J . I. Kraszewskiego p. t. „Serce i ręk a11, 
którą autor nazwał prawie historyczną.

— Poradnik przem. roln. w nr. 3. zaw iera: 
Groźne niebezpieczeństwo dla gospodarstw. O żar- 
nakach i młynach gospodarskich, (c. d.) Gipsowa­
nie koniczyny. Zużytkowanie pierza kur. Wzorowe 
gospodarstwo. Spłata na raty. Wiadomości bioaące. 
Część inform. handl. W osobnym dodatku : Sprawo­
zdanie targowe.

— Sprostowanie. W nr. 25 Gaz. Nar. 
dnia 31. stycznia 1875 w artykule; „Z lwowskiej 
Rady miejskiej" mylnie umieszczono, jakoby był 
niejaki Rerger dzierżawcą hotelu Angielskiego, 
je s t nim bowiem od la t 20 p. Jakób Barącz.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
Wrocław d. 3- lutego. (Tel. G. N .)  T arg 

zbożowy bardzo słaby. Płacono 100 ft. cłowycb 
pszenicy białej po 85 do 100 sr. gr.; pszenicy 
żółtej po 80 do 92; żyta po 74 do 82, jęczm ie­
nia po 73 do 85. kukurudzy po 78 do 8 8 , owsa 
po 67 do 70 sr. gr., koniczyny białej 100 ft 
po 14'/, do 17‘/i tal.; koniczyny czerwonej po- 
14 do 24 talarów  ,

Wiedeń 1. Intego. Na dzisiejszy ta rg  przy­
pędzono wołów galicyjskich 594, węgierskich 1202, 
niemieckich 289, razem 2085. T arg  był ożywiony, 
płacono galicyjskie lichszb 26*50 do 27 zl,, dobre 
woły 27"50 do 28-50 zł., jedna partja  29 zł., wę 
gierskie od 26 do 29-50 zł., niemieckie do 30 zł. 
wyż 3 zł. cetnar płacono drożej, jak  przeszłego 
tygodnia. Na przyszły tydzień spodziewamy się 
więcej wołów.

Krzysztofowie* 
Caffe-Stierbock.

Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze 
ciętne wal. austr. z dnia Igo lutego 1875 ro­
ku. Mierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr. 55 c.; żyta
77ft. 2 złr. 34 c.; jęczmienia 6 6 ft. 2  zlr. 17 c. 
owsa 45ft. 1 złr. 80 c.; hreczki 80ft. 3 złr. 50 c. 
prosa 8 6 ft. 2 złr. 50 c., soczewicy OOft. — złr 
—  c.; grochu 92ft. 3 złr. 37 c., fasoli OOft. — 
złr. — c.; ziemniaków 1 złr. —  c. C etua i: koni­
czyny złr. — c.; siana 1 złr. 1 0  c.; słomy — złr 
82 c. wełny — złr. — c. — Sąg drzewa twardego 
14 zlr. 30 c., miękkiego 10 złr. 50 c. —  Funt 
mięsa wołowego 26*/, c. — Mas okowity 15° 40 c., 
18° 52 c., 30° 70 c., 35" 75 c., 36" 80 c. Wiadro 
0°3• 28 złr. 35° 30 złr., 36° 31 złr.

Podwołoczyska-Wołoczyska. Śnieg zupeł­
nie zaginął w skntek kilku dni cieplejszych, a parę 
dni pogody przy 3 do 5 Reaumura niżej zera, bło­
ta nasze ściągły i gdyby nie gruda, droga byłaby 
zupełnie dobrą. Ceny północnych Niemiec trochę 
się poprawiły, chociaż jedynie wyborowe ziarno 
je s t Żądane. Pszenica biała znów 25 fenigów na 
1 0 0  kil. zyskała, gorsze zaś ziarno a szczególniej 
mokre wcale kupca niema.

Południowe Niemcy zupełnie te same ceny no­
tują i w niczem mdłe uspososobienie się nie 
zmieniło.

Wiedeń chwilowo zapotrzebował żyta, ale przy 
dużych ofertach cena podnieść się nie mogła.

Anglia zawsze dowozami przepełniona, dlatego 
targi portowych miast co raz więcej słabną.

U nas chęć do kupna widocznie się zwiększy­
ła, wypłynęło to zapewne w skutek stagnacji św iąte­
cznych, a następnie złych dróg w skutek czego 
dotąd dowozy są nieznaczne. Tak do Podwotoczysk 
jak  i do Brodów zaledwie po kilka wagonów zboża 
przychodzi, końmi prawie nic w ostatnich czasach 
nie dowożono.

Główną tak ie  przyczyną stagnacji je s t wycze­
kiwanie przez producentów cen wyższych, jak  ró­
wnież czas wilgotny, dla którego wielu ż młóce­
niem wstrzymać się są zmuszeni.

Płacono za zboże transitow e;
Pszenice za korzec 6.50— 7.50.

trąceniu 40 zł. od pary wołów, jako kosztów trans­
portu koleją, taką samą cenę jak we Wlednin i tu ­
taj dostają, a ja k  doświadczenie poucza, to i je ­
szcze drożej Lwów płaci woły jak Wiedefi, gdzie 
ze wszystkich stron napływ bydła wielki. Z Vvje­
dnia już kupiec dalej się ruszyć bez straty  nie 
może. Jeżeli zaś we Lwowie pożądanej ceny nie 
osiągnie, to zawsze targi Oświęcim i Wiedeń ma 
przed sobą.

Bessarabskie bydło w Nowosielicach wzbronio­
ne mają tam tejsi handlarze sprzedawać tutejszym 
kupcom, tylko wszystko bydło ładować muszą <io 
Wiednia. Dlatego Lwów drożej płaci jak Wiedeń 
handlarzom bydła. Jako dowód posłuży fakt, po­
twierdzony przez nrzęduików targowych, którzy 
byli obecni 25. stycznia b. r. przy próbie bicia 
bydła sprzedanego przez p. Tadeusza W asilewskie­
go z Sienkowa na wagę. Pan T. W miał 40 szt. 
na sprzedaż średniego bydła, para 9 cetnarów 16ft. 
ważyła. Po otrąceniu kosztów kolejowych od pary 
40 zł., otrzyma! we Lwowie za cetnar po 29 zł. 
gdy w tej samej porze w Wiedniu za taki sam 
towar najwyższą cenę po 24 zł. za cetnar płacono. 
Sprzedający więc o 45 zł. na parze więcej we 
Lwowie otrzymał jak we Wiedniu byłby dostał.

Zawiadomienie po powiatach handlarzy bydła, 
Że we Lwowie mogą sprzedać podług wagi bydło 
po potrąceniu kosztów transportu kolei, podłng 
kursu wiedeńskiego, może się także przyczynić ao 
tańszej ceny we Lwowie.

Intoni Kohman. 
(Przypisek redakcji.) Do uwag powyższych 

dodać musimy, iż rzeczą gminy lwowskiej i namiest­
nictwa byłoby postarać się o to, ażeby we Lwo­
wie handlarze wołów sprzedawać mogli woły na 
bitą wagę. W  tym celu trzebaby złożyć komisję, 
podobną jak a  istnieje na targu wołowym wiedeń­
skim i czuwać ma nad tem, ażeby handlarze wo­
łów nie byli pokrzywdzeni przy wadze. Manipula­
cja ta bowiem przy sprzedaży na bitą wagę, jest 
tego rodzaju, że handlarz może być bardzo po­
krzywdzony. Tylko komisja z sumiennych rzeczo­
znawców złożona, mogłaby temu zapobiedz i obu­
dzić w handlarzach zaufanie.

Zarazem powinnaby się gmina i namiestnictwo 
postarać o to, ażeby zniesiono najniesprawiedliwszy 
zakaz, wyładowywania wołów besarabskieb na k tó ­
rejkolwiek stacji, prócz Wiednia. Zakazem tym o- 
siągnięto, Iż Wiedeń tanie ma mięso, a prowincja 
nasza drożej je  płacić musi. Dawniej gdy woły 
pędzono do Lwowa, ażeby je  tu ładować, odbywała 
się tu rew izja sanitarna, i przy tej sposobności 
mogli rzeżnicy woły te zakupywać. Czyż by to sa­
mo i teraz zaprowadzić nie można.

G u l ic j j s k i  b a u k  kredytowy we Lwowie. 
Stan z końcem roku 1874. Asygnat kasowych 
1,141.500 zł. W kłdek książeczkowych 255.299 zł. 
10 c„ odsetki narosłe 5043 zł. 64 c., 260.342 zł. 
74 c., razem 1,401.842 zł. 74 c.

K s lę g o su sz . Gdy desinfckcja zakładu kontu- 
macyjnego w Podwołoczyskacn po ustaniu księgo- 
suszu, należycie podług przepisów §. 24. ustawy 
z dnia 29. czerwca r. 1868 nkończoDą została, 
zezwala się na wpuszczanie bydła rogatego i owiec 
z Moskwy pochodzących do tego zakładu celem 
odoycia przepisanej obserwacji, a to: dwudziesto* 
jednodniowej dla bydła rogatego, a dwunastogo- 
dzinnej dla owiec.

Zarazem znosi się ogłoszony rozporządzeniem 
c. k. namiestnictwa z dnia 5. października 1874. 
1. 47.238 zakaz ładowania i wyładowywania bydła 
rogatego i płodów zwierzęcych na stacjach kolejo­
wych w Bogdanówce i w Podwołoczyskach. 
m m — — — — —— — M j g

Telegramy Gazety Narodowej,
Wiedeń d. 3. lutego. Proces Ofenheima. 

Rzeczoznawca sądowy K ram er, zeznaje, że pro 
wadzenie buchalterji w ogóle nie było błędne, 
a jeżeli się znachodzą pomyłki, to pochodzą 
więcej z niedbalstw a ja k  z umysłu. Kontow a­
nia robione według podanego przez rząd  sze- 
matu. Mylnie zakontow ano 50.000 złr. złożonych 
przez B rasseya na zakup m aterjałów . Ta po­
zycja należała do kon ta m aterjalowego. Także 
i tantiem y Rady zawiadowczej powinnoby się 
na inne konto wpisywać. Z k s ią g  nie widać, 
ażeby 550i)00 złr. z linii A. przeniesiono na 
linię B. D rugi rzeczoznawca StOller zeznaje, iż 
bucbalterja nie była zupełnie popraw na (correct) 
ale karygodnego zamiaru nigdzie nie było. 
Kontowania prowadzono bardzo lekkom yśl­
nie i niedbale; zresz tą  zeznaje S tro ller podobnie 
jak  Kram er. Poczem następuje dalsze odczyty­
wanie raemorjału Rady zawiadowczej, k tó re za­
pewnie ukończy się na wieczornem posiedzeniu.

Wersal d 3. lutego. Zgrom adzenie naro­
dowe przyjęło 449 głosam i przeciw  249 popraw ­
kę W allona, regulującą praw a i obowiązki p re­
zydenta republiki podlng konsty tucji z r. 1848 
i nadającą mu moc rozw iązyw ania zgrom adzę 
n ia  narodowego za przyzwoleniem senatu 
W iększość tę  utworzyły: praw e centrum i w szy­
stkie frakcje lewicy. U chw ała ta  wywołała- 
wielkie wrażenie.

Przyjechali 4ni» 3. lutego 1875.
Hotel Żorża. Pp. Hr. Komarnicki B., z Sa­

gowa. Dr. Żarowski W., z Radziwiłłowa. Raczyński 
W., z Pliten. Iskrzycki A., z Sanoka. Kosińska A., 
z Halicza.

Hotel Eurepejski. Pp. Hr. Tarnowski St., z 
Sniatynki. Horodyski J ., % Brzeżan. Onyszkiewicz 
J .. z Piorowa. Sahajdakowski T., z Sokolnik.

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

4.50— 5.25. 
4 .25—5.—. 
3.50 — 4.— .

Ostroróg Sadowski & Comp.
W n r. 22 Gazeta Narodowa  słusznie po­

dniosła tak ważną kwestję, ja k ą  je s t  konsumeja 
mięsa, która tak samo inteM suje konsumenta jak  
też i producenta, wykazując ceny targowe wiedeń­
skie w stosunku do cen miejscowych, jako niesto­
sowne przy wyprzedaży detajlicznej, i widząc 
przyczyny tej drożyzny w braku konkurencji, przez 
niedowóz mięsa bitego z prowincji i robienia tru ­
dności ze strony policyjno-sanitarnej.

Doświadczony w tym zawodzie, czuję się obo­
wiązany wskazać przyczyny złego, i oraz podać 
wskazówki dla interesowanej publiczności dc zara ­
dzenia temu. Mylnie bowiem podano, jakoby cztery 
piąte części konsumowanego mięsa we Lwowie, 
przywożono z prowincji do Lwowa, a tylko jedna 
piąta część pochodziła z bydła bitego we Lwowie, 
gdyż podłng ostatniego wykazu urzędu akcyzowego 
i targowego z miesiąca grudnia 1874, r. bito we 
Lwowie 1208 sztuk bydła w rzeźni a przywiezio­
no z prowincji bitego mięsa tylko 56 cetnarów 80ft. 
Miasto Lwów tylko wtedy może osiągnąć tańszą 
cenę mięsa, jeżeli się postara ażeby bydło z Bu­
kowiny, Bessarabii i Mołdawy, przystanek we Lwo­
wie odbywało, a nie wprost do Wiednia było tran ­
sportowane Lwów do 400 sztuk bydła co tydzień 
bije w rzeźni. P rz

Kurs g ie łd y  wiedńs'<iej. 
W ied e ń  3. lutego 1574. 

godzina 10. minut 45 przel południem.
Afccje kred. 214.75. 
Unioasbank 97 80. 
KoleiKar.Lnd. 232 50. 
Franko-austr. 43.— . 
Losy z r. 1860 — . —.
Staatsbahn — .
Ostbahn  .
Rnkel papitr. —.— .

A n g la -aas tr.
Tereinabank
Kolei polndn. 
Baubauk 
Oslig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napołeondar 
Usposob mdłe.

123.50

130.50 
21  —

Wiedeń 3. lutego 1875. 
godzina 2 mhiiU 25. po piJnduin

Akcje fran.-aus. 44 50. W ęgier, kre l 195 25
Anglo - austr. 125 80. Uaietisbauk 98 50
Kolej Kar. Lud. 233 25. Nardbalin. 192 .— *
Kolej południo. 131 50. Kolej Alfod. 129 50
Kolej Elibiey 185 50. Kolej Łw.-czer 143 50
Węg. Nordotstb. 113.25. Vereins-Bank 35 50
Wiener-Bauges. 34 — . Węg. Ostbahn. 54 50
GrJ. indemoiz. 84.75. 1 osy r, r. 1S64 139 25
Franco-H.-Bank 61 25. VerV.ehrsbank 88.50
Losy tureikie 51 90. I: iubank-Act 21.75
Kolej państwow. 289.50 Bankrerein 105.—
Wied. Bauw.r. 25 80. Losy węgierskie 83.20
U sposobienie ciche.

N a d e s ł a n e ) .
L  E  D A N  U  B  E .
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I Firma od roku istnieje. ■
Poszukuje się 

<io i :■ Iłowej spółki im  prowincji

wspólnika
kapitałem

(=
IM•<U

«  /. kapitałem nil 3 do 8.000 zlr. g" 
im  {'otii w  ki do dwóch handlów z roz- “  

o  maitemi towarami najdalej do 15go 
la tego 1870. Z właścicielem można (§  

i" widzieć przed lszy a lutym we * ;
owie w handlu Wgo Michalskiego 5 

■ rynku lub w teatrze 3. piętro N. 45.
Handle są w dwóch miastach i £3 

ma a bardzo korzystne widoki dla §■ 
g*e/!,.u-iid;a uczciwego i rzetelnego.
“  d e d e ii  a ty  cli h a n d l6 w  o  
o. /no/na nabyć pod warunkami bardzo g  

p r z y s ^ n n m n i .  1360 1— 3 j

■ !;«•"= uiłłż przyjmuje Adm. Gazety m  
Naród. list..wne lub ustne zgłoszenia. |

=Scr.
03

NI

ze szkoły dr. Gunsberga. poszukuje posady. 
Trz-nic.-i.i ulica Kopem i ke 1 !>. 1384 1 — 3

’ M IESZKANIE,'
pr/ą ulicy Kościuszki, pud 1. 14, na dole. 
ztn/,*:n-: . salonu, trzech pokoi, przedpo­
koju. ...!;fcjii dla służby, kuchni, spiżarni i 
reszty przy należności, j- s t  do wynajęcia od 
dnia I. ru rea b. r. 1385 1—3

Nadzwyczajne

zniżenie ceny!
POLA Wincentego

Pieśni Janusza
3 tomy w jednym.

Cena sklepowa 3 zlr. 50 ct.

Za 1 zł. 50 ct.
w księgarni

P. H. RICHTERA
1379 we Lwowie. 1—?

. J
c.l 18 cali 
w państw;-; 
i zgłuszenia 
Dynów.

wyżej, jest do sprzedania w 
vużdrzeu nad Sanem. Oferty 
; rzyjmaje zarzad dóbr, poczta 

1386 1—S

S L a i m a ,
obznajoniiona z krawieczyzną, szyciem bia- 
lem i czesaniem, poszukuje miejsca. Ł a ­
skawe zgłoszenia przyjmuje Administracja 
Gazety Narodowej pod lit. A. Z. 1382 1—3

OPUCHLAK
plac K atedra lny  I. 3 we Lwowie,
poleca swój w ielki zapas bielizny goto­
wej inęzkiej i damskiej od 1 do 6 zlr., 
kołnierzyków, manszet, prawdziwej baweł­
ny Poteudorfskiej, nici i jedwabiu w mottach! 
i szpulkach do ręcznej i maszynowej ro-' 
boty, jakoteż wszelkie przybory do szycia 

i t. p., oraz
G ł ó w n y  s k ł a d

złota płatkowego, proszków i metali fran­
cuzkich dla pozłotników , introligatorowi 
i t. p. z pierwszych fabryk. Wszelkie m a-1 
te r ja ły  dla introligatorów, płótna angiel­
skie, ukucia na książki srebrne, posrebrza­
ne, bronzowe i stalowe. Na składzie wielki 
wybór złotych ram na stopy.

Utrzymuje przytem obficie zaopatriony 
handel galanteryjnych różnych wiedeńskich 
i żagranicznych towarów i pularesów, al 
bumów zwykłych od 1 do 12 zlr., grają­
cych od 8 do 25 zlr., portmonetki, hafty 
zaczęte gotowe i mondorowane, książek do 
modlenia, oraz wielki wybór mydełek 
pachnideł francuzkich i angielskich.

2  M&zĘĘii■ ■ -
Poleca oraz swój główny » k ł a d

TRUMIEN KRUSZCOWYCH1
z pierwszych fabryk wiedeńskich, co do 
kształt® i eleganeji jako trwałości jeszcze 
dotychcz*s nieprzewyższonych, oraz wszel­
kie przybory, materace i poduszki mchem 
morskim polstrowane, kapy, świece i t. p 

p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

P o sz u k u je  się

O S O B Y

B u k iety
b a lo w e , k o ty lio n o w e  i w ese ln e
najgustowniej ze świeżycli lub zasuszanycb 
.wiatów układane poleca

handel nasion i roślin
W I L H E L M A  A D A M A

we Lwowie.
Przy obstalunkach na prowincji up ra­

sza się o podanie ceuy i nadesłania 
zadatku. 1265 3 - 3

D O B R A
w dawn\m obwodzie Stryjskim < koło 
280J morgów gniotu obejmujące, z 
lasem dębowym zup łnie zaszanowa 
nym, są z wolnej ręki do sprzeda 
nia. Bliższą wiadomość udzieli adw. 
dr. Fruchłm an  w Stryju. 1374 1—3

A S T M Y
Duszność, Chrypka Katary , zadawnione ,
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antiastiuatyoznych p. Levasseur , A p­
tekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu 

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
Mikolaseh; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńekiego; w Brodach w aptece p. Kullak. 
W Warszawie w składach aptecznych ma 
terjalów pp. Ford. Aug. Gallfcgo i Ludwika 
Spiessa. 1002 5— V

Ceny staników Soiî i. 
Cent tire po 8 8i i0 j0 ia

Przy zamówieniach Litowych uprasza sic
0 przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych; 1. wskazać nia objętość piersi
1 grzbieta podramiunami wzięta, 2 objętości 
kibici, 3ciu objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca pod ramionami do kibici. Miarę na 
leży brać po sukni. 1124 5 — <

Pierwszy czeski ogólny

Ostrzeżenie.
Pi dpi , na filja podaje do powsze­

dniej wiadomości, żepau J a n  W i k ­
t o r  C h r o m y  z powodu ni p a 
wnego postępowania tak względem 
szanownej publiczności jcko też banku 
te służby oddalonym być musiał 
ostrzegamy zatem /trony intereso­
wane, by pi nu Chrouemu, jako i ie 
upoważnionemu do zawierania w na- 
■</ein imieniu j kichkolwiek układów 
as ekuracyjuyeh, na nasz rachunek 
żadnyih pieniędzy nie d 'w ałv, ora/. 
upraszamy by w sprawach ub zp e- 
zeń wprost do nas się udawały.

1376 2 - 3  Filja ice Lwowie.

Asystent farmacji

Migreny i newralgie.

L. 984. 1360 2 -3

Kon k ii rslVV/J-Ł 1 poszukuje natychm iast umieszczenia pud
Przy szpitalu powszechnym W S ta -jO te rą ; L. .11, post restante Dolina. 2 —3 

reminieście kuł o Pedbajee, jest po-; 
sadu ł T a r z a  ordyn j \c g ■ /, płacą 
roczną i ięćset, zlr. i posada lekarza 
potno: nika (sekuudajirtza) z płacą 
roczną dwieście piićdziesiąt złr. a. w 
do i l s  d /en ia.— Leksrz ordynujący 
musi b; ć doktorem medy yny.

Celem obsadzenia tych posad roz 
pis 'je się niniej-zein konku s z te r­
minem do dnia 25. lutego 1875.

G U A R A N A
RlM A PLT it C* APTtłURzr** PARYŻU

8, ulica Vivicnne.
Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wo­

dy ocukrzonej i zażyty, dostatecznym je s t
„ - i . - ; .  itlo uśmierzenia natychmiast naisilnieiszeiro
Cn ąev  Się ubiega" O t * pOia-j^iu głowy i migreny i do wyleczenia 

(ty, należy ie udokument wane poda-Jrznięcia żołądka i biegunki. Sprzedaje sę
(lill swe, jeżeli są  W ln o -p u ik ty k u ją  |w pudelkach zawierających dwanaście
cemi przez dotyczące 

ia owe
bi publicznej , przez 
lidze do tutejszego Wydziału po

\\r  i. ł,r {proszków. 1032 4—lf>
VVyuZ a iy  po-i unikuitmia fałszerstwa, żądać należy

il je ż e li się  z n a jd u ją  W stu - :ltV>y każdy proszek byt opatrzony podpisem 
p- z e ło ż o n e - G r lm a u l t  A  C o iu p .

Dostać można w aptekach we L w o w i e  
pp. Mikolaseha, Beisera i Ruekera; w 
K r a k o w i e  pp J. Trauezyńskiego i W. 
Redyku; w B r o d a c h  Kullaka i Franzosa; 
w R z e s z o  wi e  Schaittora.

w illo w eg o  wni, ść m ają .
Z W y d z ia łu  R ady  pow iatow ej 
w F o d h ajcach  20. s-yczuia 1875

PAPIER WLINSI
Znakomite powodzenie tego środka założy 

od jego własności sprowadzania na powierz 
rhnią ciała, zapaleń i rozdrażnienia, które 
dotknęły najżywotniejsze organa; tym  spo­
sobem przeciąga on chorobę na części ciała 
mniej delikatne i daje większą łatwość ule­
czenia takowej. Najznakomitsi lekarze zale­
cają goprzeciw k a ta ro m , n ieży tow i oskrze­
li, chorobom gard lanym , g ryp ie , gośćco­
wi, bolom w  k rzyżach  itp. Użycie tego 
papieru bardzo proste , jedynie przyłożenie! 
wystarcza i nie pozostawia tylko lekkie 
świerzbienie. Cena pudełka 1 f. 50 c. w Pa 
ryzu. Skład główny w Paryżu u p. Wislin 
na ulicy Seine 31 .— We Lwowie w aptecei 
p. W. Mikolaseha ; w Krakowie w aptekach 
pp. J. Trauezyńskiego i W. Itedyka; w W ar­
szawie w składzie inaterjałów aptecznych 
p. Sierzputowskiego. 1021 11 — 20

K » w i « r  grubo-ziarnisty funt 4 zir. 
Sardyn K i w kilku odmianach 45 ct. 

do 2  złr.
T u ń czyk  w oliwie 1.50 do 2.50.
Śledzie i Pstrągi w oliwie 1.50 do 3 zł.
Raczę szy jk i „ „ 1 zlr. 50 c.
H . i . s s  «a*w r raki morskie w puszkach 
H o m a r y  , xłf. 80 ct. <£> 3 zt.
C k am p ign io n y  fruncuzkie 1 złr.

2 0  ct. do 2  złr.
G roszek zielony suchy i w puszkach 

1 złr. 2 0  ct. do 2  zlr.
S zp arag i olbrzymie w puszkach 4.50. 
T ru fle  obierane w słojach od 1 zlr.

50 ct. do 7 złr.
T ru fle  suche fraucuzkie lut 4 0  ct. 
Pasztety strassburgskie 3.50 do 5 zł. 

dtto „ w formie ki­
szek ft.,3  zlr. 

dtto w w blaszanych
puszk c-h 2  zł. 

Sosy angielsk. India, Befsteak, Truflowy, 
Worchester i inne od 1 złr. do 1.50. 

Sćry  Roąuefort, Gorgonzola, holender­
skie, de Brio, Neuchatel i inne, 

Ocet franenzki, O liw ę  nicejską, 
M ixed  p ick les,
D ak te le  na gałązkach i wielo innych

L li. u[iry,• Łolcj gal. Karola ludwika,

OGŁOSZENIE.

C . k . uprz.

m u z e u m  s t a r o ż y t n o ś c i
A. Naudmatma z Pesztu.

Z biór rozm aite j b ra a i różnych narodów , jako  to  : Egipcjan, Ja p o n ii, Chlńczy- 
ków i A frykan , tudzież  z K ró lestw a zw ierzą t morskich.

Muzeum to dla dogodności umieściłem w lokalu dostatecznie ogrzanym przy ul. 
Jagieiońskiej i podzieliłem go na sześó oddziałów a mianowicie: Oddział 1. przed­
mioty z dziedziny przyrody. Oddz. II. Starożytności egipskie. Od. III. Zbiór zbroi 
starożytniczej. Od. IV. i V. Przedmioty z państwa chińskiego i Japonji. Od. VI. 
Bardzo liczny układ minerałów i modele różnych okrętów.

Ponieważ mój zbiór jest jedynie w swoim rodzaju w całej Europie, a przeto raz 
tylko do każaego m iasta zawitać z nim mogę, przeto zwracam szczególniejszą uwagę 
pp. profesorów, by dla korzyści swych uczni, którym ze szczcrem zajęciem przed­
mioty tak rzadko widziane objaśniać zwykłem, na co od wielu dyrektorów uznanie 
pozyskałem (i takowe wykażę,j by moją wystawę jak najliczniej odwiedzać raczyli.

Zaprasza A .  K a u d m a n n . 
Zawiadamia równocześnie pp. archeologów, ze starożytności na żądanie i pozby­

wać mogę. 1383 1—3
Muzeum otwarte od godz. 8. rano do godz. 9. wieczór.

Wstęp od osoby 3 0  Ct., dzieci pHcą połowę.

Od 15 stycznia b. r. począwszy aż do odwołania zapro­
wadzoną została dla transportu zboża, płodów strączkowych, na­
sion olejnych i wszelkiego rodzaju miewa w ilościach najmniej 
*200 cetnar. clow. do jednego listu frachtowego nadanych, nowa 
taryfa specjalna z e  g t a c j j

kolei Lwowsko-ozerniow.-Jasskhj (austr. linie),
„ galic. Karola Ludwika

wyłącznie uprz. kolei północnej cesarza Ferdy­
nanda : Granica i Kraków

d o  s ta c j i
wyłącznie uprz. kolei północnej ces. Ferdynanda 
austr. państwowej,

,, północno-zachodniej i 13732-3

południowo-, północno-niemieckiej 
Z zaprowadzeniem tej taryfy znoszą się tak taryfa spe­

cjalna zaprowadzona z dniem 15. sierpnia 1874 r. dla transportu 
zboża etc. w kierunku do Wiednia i Mahrisch - Triibau, jakoteż 
dotyczący dodatek z dnia 20 września 1874 r.

Egzemplarzy pojedynczych dostać można w biurach Dy­
rekcji ruchu we Lwowie, na stacjach naszych i w ekonomacie 
kolei naszej we Wiedniu.

We Lwowie w styczniu 1875 r.
Dyrekcja ruchu.

w

u

» a

v

bezdzietnej, wdowy lub panny w wieku śre-{ ua ci£a3ie będących delikatesów, 
dnim, poważnej, z dobrego domu i z dobremj poleca 13 7 4 6
wychowaniem, posiadającej język franenzki. w  VbV • *  j  j » a  ■ _■

F . W . K r O l l K O W S K l .niemiecki i muzykę w wyższym stopniu,; 
za reprezentantkę domu i towarzyszkę do 
dwóeli dorosłych córek. Z g ło s ić  się lis to ­
wnie albo osobiści" z podaniem warunków 
pod adresem: pani Marcelina Suska w Kra­
kowie, przy ulicy Florjańskiej, w kamienicy 
p. Kritzlera. 1387 1—4

N E W R A L G I E
w szelkie c ie rp ien ia  nerw ow e w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wralgijnycli Dra-Cronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, rne dela Monnaie, 19 
w Krakowie w antece p. Trauezyńskiego przy 
ulicy Florjfińsliiej — we Lwowie w aptece {może, 
p. Piotra Mikolaseh. W Warszawie w skła- OhladoWie (poczta Toporów) albo z Wnym 
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug.iadwokatem d r. G óreckim  we Lw ow ie] 
Gallego i Ludwika Spiessa 1010 5—? {(ulica Kościuszki w domie Iiappaporta.)

Dobra WmWu
w państwie Ohladowa (powiat Kamionka) 
składające się z 500 morgów pola z łąka­
mi i z propinacją, są od 1 lipca 1875 ; zaś 
5 karczem z propinacjami ; z których ży­
dów procesem rumacyjnym wyrugowano, w 
każdej chwili ii katolikom  do wy­
dzierżawienia. 1°93 3—3

Porozumienie się w tej mierze nastąpić 
z pslnomocną admimstracją dóbr w

IL:

Zwraca się uwag; szanownych kupców na

w y b o r n y  w  s m a k u
c z y s t o  z w i e r z ę c y  w Ga l i c j i  z r o b i o n y

BULION
wwobu A n t o n i e g o  P o l k o w s k i e g o  w Krysowieach na wystawie wie­

deńskiej pochwalony, który jest w cegiełkach od ®/4 do 2 funtów. 
Jedynie prawdziwy dostać można w niektórych handlach we Lwowie, 

w Przemyślu i w Krakowie.
Zamówienia wprost lub w głównym składzie Władysława Piątkowskiego 

we Lwowie, plac Kapitulny I. 9. 1377 1—?

Najtaniej w handlu St. Markiewicza we Lwowie, w Rynku 1.42.
Suszone

o w o c e
(na kompoty) 

B rzoskw inie obier. krajane funt 64 et. 
Czereśnie suche na kompoty „ 54 „
J a b łk a  obierane krajane . „ 48 „
G ruszki z Oporto czerw. obie. „ 64 „
P ru n e lk l włoskie obierane „ 64 „
Ś liw ki węgierskie niedymione „ 28 „

,  tnreckie „ „ 32 „
„ francuskie z Ankony „ 40 n
„ z Bordeaui „Imperiale0* 72 „

|  D eserowe |
D akty le  aleksandryjskie,

w yborne..........................funt 60 ct.
„ M arokańskie nagułąz., buk. 3.— „ 

F igi sułtnnskie . . . funt 44 „
Rol zyuki  Maliga na galązk. „ 1.— „ 
M igdały w łupinkach deserowe n 1.— „ 
Orzechy sycylijskie podłużne „ 48 „

„ istryjskie okrągłe . . ,  3 „
„ amerykańskie trzygraniastę, 4 i ,  

1276 3—4

A W i
Rio pospclit i funt  z łr .—.76. 
8antos, c&yrta „  ̂ -  84.
Portoriki dobra ziel. „ .88.
Malab.ir bardzo do­

bra zie ona funt „ .92.
Moka aiabska a- 

romat. nocnafnt. „ -.96.
Jawa żółta, aromat Rabsza ft. n 1. —.
Ceylon zielona drohni;j»za „ „ —.96.

* U gruba ,  „ !■-
„ „ perlona „ „ 1.08.

Henado brunatna gruia „ 1. 4.
Jamaika zielona najpizedu. „ „ 1.04.

t = i = i

N. 1 Tasza żółtokw. ft. zł. 4-60. 
n 2 Juntojczan bialok. „ 3 80. 
„ 3 Nandżyn czarna ft, „ 3'40. 
B 4 Sudioiig angiel. „ „ 2-80. 
„ 5 Coigo familijna „ „ ] -80. 

„ G Wysiewki (Proszek) „ 120.

w glow. M4is ordyn. funt cnt.
w glowachrafinowany n n

„ najprzedn. „ 
mielony w mączce „ „
rznięty w roatki „ „

27-
28
29
31.
31.

J a b łk a
t y r o l s k i e

B0~ ś w i e ż e  
Rozm arynow e białe Iiua 

„ ,  lid a  „
„ pólbiałe Ima „
„ czerwone „

E d elro th e  bardzo ładne „ 
Ananasowe renetki „
G ruszki włoskie . . . funt
Pom arańcze messyńskic sztuka 

„ M audary ki deserowe „
„ „ wyborowe „

C y t r y n y ................................„
Marony włoskie . . funt
K alafiory algierskie . . „

|  Konserwy. |
Ananasowa konfitura . słoik 2.— 
Ananasy amerykańskie puszka 1 .5 '

„ Martiniąue ca le  . „ 2.50
|A prykozy amerykańskie „ 1.20
D rzoskw inle amerykańskie „ 1.20
K onfitury  chińs .Ie 5 ft. wazka 5.—

sztuka 18 ct. 
- 10 * 

12 „ 
W a 
10

48
8

10
15
5

24
50

Występ po

W nowo urządzonym ccaarske-tnreckim

Cyrku pod dyrekeją Józefa Derssina,
dyrektora cyrku Jego Cesarsko Sułtańskiej Mości. 

D z i ś  we czwartek 4. lutego 1875
n 7mej godzinie wieczór

Wielkie galowe przedstawienie
wyższej szkoły jasdy 

pantominy iid.
raz pierwszy sławnego konia aportującego ryby nazwiskiem Ca l i f .  

Po raz ostatni

tresury koni, gimnastyki, baletu, 
i  całkiem nowym programem.

p o ż y c z k a
w i e l k a  p a n t o m i n a  w 5 aktachjesicze tu  nigdy nie w i d z i a n a  w i e l ł t a  p n n i o m i n a  w o aktach z baletem, 

marszami, potyczkami, obrotami i zmianami, ułożona umyślnie dla cyrku i prowa- 
dzoua urzoz dyrektora p. J .  Derssina, a wyksnana przez 1 0 0  przeszło tutejszych 
m a ły c l l  dzieci W w ie k u  od  4 do 7 lat, w oryginalnych i przepysznych stro
iaoh. Wszelkie przybory. kostiumy, dekoracje, siodła i uprzężą wykonane z najdcli- 

jszych m at/ryj i zupełnie nowe. Sztukę zakończa wielki pochód przeszło 100 
iieci z których wiele pieszo, a niektóre wierzchem na kucach udział biorą. 

Bliższe szczegóły doniosą afisze.
Jutro i codzień o 7. godzinie wielkie przedstawienie.

katniu

Cyrk ogrzany kilkoma piecami. 1346 5—ł

uŁ
czyli swoisty 

Lok przeciw sta- 
buśi-i.riu p a rsen -  

wyin, ka ta rom , 
slaliiiieinm płuc
gwałtownym i 
, hroiu,>v.u) u: i
rnzuyeli postaci 

SU" 'uotOHl.

Jedyny po-
tw ierdzony zo- 

s ta ł Przez

Dr H. Freminean,
Doktora nauk, 
uwieńczonego 

przez fakultet 
medyczny, Apto- 
karza honorowe­
go Iszej klasy.

S A C C H A R O L f i  C H A N T R E L
przygotowany z K w asem  Fosforanu W apn a.

ce w s z y s tk ic h  bez w y ją tk u  chorobach  o rg a n ó w  od d ech ow ych  s pom yślnym  
sk u tk iem , n ieszk od ząc  b y n a jm n ie j k n ra c ji r a c jo n a ln e j 

w  B rodach  w  ap tece  p

kow  !■

sk u tk iem , ___
i w i e  w ap tece  p. M IKOŁAJACH ;
-* n T r a u c i y i i n k i c j o .

K u l l a k ;  w  K ra -
10I5£9— 24

Przy kupnie towardw za 50 zł. naraz a gotówkę odsclka franco koleją to w. pociągiem.

('. k. u przy«. galic. k dej

K A KO LA L U D WIKA.

Ogłoszenie.
Niniejszem rozpisuje się w frodze oferty dostawa 4 0 - O O f )  

metrów kub miękiego Irzewa opałowego. Szano­
wnych konkurentów zaprasza ńę, aby dotyczące oferty, opie­
czętowane, ostemplowane i zaopatrzone napisem: ,,oferta na do­
stawę miękiego drzewa opałoW3go/‘ które także na częściową 
dostawę oznaczonego wyżej ąumtum opiewać mogą, najdalej do 
15. lutego br. do podpisanej dyrekcji ruchu wnieśli.

Jako wadium należy się 1C°|0 wartości przypadającej na o- 
znaczone w ofercie quantum v naszej kasie zbiorowej we Lwo­
wie złożyć.

Oferty nieostemplowane, rieopieczętowane jako też takie, 
które nie wykazują złożonego wadjum albo już po terminie 
wniesione, nie będą uwzględnime.

Dotyczące warunki dostaw; przejrzeć można w magazynach 
materjał. w Krakowie, w Przeayślu i we Lwowie jakoteż u wszy­
stkich naczelników stacji.

We Lwowie w styczniu P75.
Dyrekcja ruchu.

Piękną niespodziankę na Sylwestra!!!
zrobiło mi znaczne

Jeri8« lo tery jne.
Z a w d z i ę c z a m  to l i i oz ró wn a i i j m i n s t r u k c j o m  p a n a  p - o f o s o r a  m a t e ­

m a t yk i  R .  V. O R L I C F ,  w  Berl inie,  Wilhelmstrassc 125.

w®* Tysiąc razy dziękuję
Wiedeń. A n t o n i n a  B c r g f e l d ,  wdowa.

^  zapytania — na zapytany
względem udzielenia doświadczonych instrukcji loteryjnych, odiowiada 
p (f. matematyki R .  v . O r l i c ?  w i S e r l i u i e ,  Wilhelinstrasse 
125 najusluiniej 1 3 7 5  i _ i

H ^ n a t y c h i i i l a s t  i  b e z p ła t n ie .

1020 13—24 T A P I J D K A
Fana C a r jr o u lt  junior w Paryżu, 

ulica Stc Apoline Yr. 12.
Tapioka Brezylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i p oży ­

wnym, posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddaw na, a le  
nie masz produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniej­
szym fałszerstwom. P. Payen sławny chemik, członek Instytutu francuskiego 
w swej uczonej rozprawie o p o k arm ach  do pożyw ien ia  lu d z i u- 
i j  w a i f y c h  tak określa własności Tapioki czystej i naturalnej, które je wy­
różniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwa, Tapioka bretylijska czysta i 
naturalna w niczetn nie psuje hynamniej smaku i zapachu rosołu, 

ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak płynów , robi 
go nieprzyjemnym.

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapio i Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyne składy na Galicję w magazynie p. Piotra Mikolaseha we Lwowie.

A. Mackean ac Co, w Wrocławiu,
Wiedniu, Zgorzelicach, 

Filia w M rak o w ie  przy uli y F lo r ja ń sk ie j, pod lic/bą 351.
Pełnomocnik L o u i s  S t e r u .  U37 10—14 

Jet:era'ny skład oryginalnych żn iw ia rek  i k o s ia rek , W a lte r  
A. W o o d a  ,  Hosi k -F a lls , New-York, (na wiedeń. wystawie r. 
1873 j dyne (trzymały dyplom honorowy, w Bremie 1874 naj­

wyższą nagrodę, złoty medal).
Główna ajencja i skład angielskich, niemieckich, francuzkich, ame­
rykańskich M aeltiu  gospodarczo  - ro ln iczych  , T a r t a ­
ków  W o rssam a  & Pom p. w  L on d yn ie . L o k o m o b ile  
i m locarn ie  p a row e  we wszystkich ro/miaracb utrzymujemy 
zawsze ca składzie, z gotowoś ią natychmiastowej dos‘awy. Równi; ż 
an g ie lsk ie  lok om otyw y  i p om py  p a ro  ;e  i m attrj ły 
do budowy kolei żelaznych i ruchu z uajsławnie.szych nngielsk ch 

fabryk tego zawodu.
H a n d e l lin rto w n y  m a rm u ró w . Szlązkie łamy marmurów i 
fabryki ti warów marmurów. A. Mackean & Cp- w Gross-Kunz ndorf.

1363 2—3

P I G U Ł K I  B L A N C A R D A
Żelazisto  -jo d o w e  , n icpod icga jące  ro zk ład o w i,

potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd- 
Łącząc w sobia_ własności JODU i ŻELAZA, pigułki tc używają się spe­

cjalnie przeciw słabościom skrofulicznym , [iłzcciwko którym proste lekarstwa 
żeiaziste pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pierwiastki jej n a ­
turalne, obudzają i regulnją odpływ krwi perjody- s f /
czny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfatyczne, j f l A .  „  — - .  
wątle i słabe etc. etc. etc. ^ /C C Z ^ /C ZZ £

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis C  .2-Z^r 
jak obok znajdował się u spodu etykiety zielonej. Aptekarz, ulica Bonaparte

nr. 40 w Paryżu. 
Wystrzegać się fałszerstw. — —
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